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PRENUM ERATA w Warszawie: z odnoszeniem do domu ro­
cznie rb. 7 k. 60, Kwartalnie rb. 1 k. 90, M iesięcznie k. 65. Numer 
pojedynczy — kop. 15. Z przesyłką pocztową: Rocznie rb. 9, 

Kwart. rb. 2 k. 25. Za zmianę adresu k. 20.
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Adres Red. i Administracji Wielka 1-a m. 1. Tel. 97-83.

O GŁOSZEN IA po kop. 15 za wiersz petitu. REKLAM Y po 
tekście kop. 30 za wiersz petitu. NADESŁANE na 1 stronicy 

przed tekstem po kop. 50 za wiersz.

Administracja otwarta od 10—2 i od 4—7, prócz świąt. W inte­
resach redakcyjnych porozumiewać się można codziennie od g. 

3 — 5 po południu. Drobnych rękopisów nie zwraca się.

TREŚĆ  NUMERU:

Kij ma dwa końce.
Ruch zawodowy na rozdrożu, przez E  Iwar. Grabowskiego. 
Sodoma (odcinek) przez Leona Choromańskiego. 
Rozdźcyiękb Nic dziwnego

Zużyty manewr, przez H L 
Logika faktów.

Wszystko w porządku. Bogaci nędzarze, przez Aspera. 
Młode Włochy (dok), przez Kazimierza Wroczyńskiego. 
Poranek (Wiersz), przez Brunona Winawera.
Krytyka i sprawozdanie: powieść i publicystyka, przez 

J . M. Muszkowskiego.
Z Cesarstwa, przez Joten.
Kronika.
Dodatek: J .  Wł. Dawid. Inteligencja, Wola i Zdolność 

do pracy. (ark. 74)

C z a s  o d n o w i ć  p r e n u m e r a t ę  na k w a r t a ł  III - ci .

Kij ma dwa końce.

Na artykuł K. R. ŻyWickiego p. n. „W przede­
dniu uroczystości” odezwały się dwa , .narodowe“ or­
gany: „Kurjer W arszawski“ w N= 191 i ,,Gazeta W ar­
szawska“ W N= 196. Stanowisko autora zostało uogólnio­
ne i przypisane grupie „Społeczeństwa“ . Słusznie. 
Podzielamy w zupełności pogląd K. R. Żywickiego 
w sprawie obchodu Grunwaldzkiego i uważamy za sto­
sowne podkreślić to z naciskiem w tej chwili, kiedy 
trybunał patriotyczny narodowej demokracji orzekł, iż 
od dnia dzisiejszego należy autora i wszystkich ludzi 
z nim się solidaryzujących „uważać za cudzoziemców“. 
Uważać za cudzoziemców dlatego, że obcy są „nowo­
czesnym Polakom“ duchem i uczuciami i starają się 
z „fanatyczną nienawiścią potargać i zniweczyć te siły 
duchowe, na których opiera się byt i przyszłość na­
szego narodu“. Wyrok został publicznie ogłoszony. 
Słowa werdyktu potępiającego padają z głuchym od­
głosem na głowy wyklętych, których zgromadzić należy 
na obszernym placu, skrępować ręce  na plecach i po 
uroczystem stwierdzeniu winy wyprowadzić ich za 
bramy miasta, jako „uciężliwych cudzoziemców“. Jest  
to widocznie początek okresu jawnego terroryzmu 
wszechpolskiej grupy panującej. Tej samej grupy, któ­
rej wytknąć można równie uroczyście szereg paktów 
z nieprzyjaciółmi ojczyzny, znajdującej się obecnie pod 
opiekuńczem ramieniem komitetu egzekucyjnego na­
rodowej demokracji. Tej samej grupy, która wyrzekła 
się elementarnych żądań Większości narodu polskiego, 
uznając obronę ich za przedwczesną, i tern samem za

niepożądaną. Oficjalni matadorzy stronnictwa „chłop­
skiej krzywdy i narodowej hańby”, którzy w Izbie p e­
tersburskiej spisali najbardziej ponurą kartę w dziejach 
politycznych narodu polskiego i uprawiali swe niezgłę­
bione matactwa dyplomatyczne, btórzy głosowali za 
niektóremi punktami porządku dziennego, odrzuconego 
przez umiarkowaną opozycję rosyjską —  dziś stają się 
naszemi sędziami!

Ci sojusznicy - stronnictwa „zagubionego cyrkula- 
rza“, którzy z mandatów poselskich, danych im dla obro­
ny parlamentarnej potrzeb narodowych— uczynili man­
daty hańbienia imienia polskiego, którzy ze stanowiska 
opozycji przeciw reakcji zeszli na stanowisko opozycji 
wobec większości własnego społeczeństwa —  dziś wy­
stępują jako rzecznicy czystego patrjotyzmu i kustosze 
tradycji narodowych! I to są ci sami ludzie, o których 
niedwuznacznie mówi Katerla. że w okresie ubiegłym 

. „chodzili po zezwolenie tłumien:a rewolucji, chełpili 
się publicznie, że przelewali krew bratnią i zapowia­
dali wojnę domową“.

Szczodrzy szafarze wyroków, skazujących na ba­
nicję! Odgrzebują z pod pyłu wieku sromotne tra­
dycje Targowicy, wskrzeszają je na rodzimym gruncie 

. w okresie najszczytniejszych porywów,— stają się zwia­
stunami rozkładowego egoizmu narodowego, zdradzają 
w sposób cyniczny bezrolne i małorolne włościaństwo— 
i dziś w imieniu ludu polskiego zasiadają w komitecie 
obrony ducha narodowego. Krwawa ironja! Polscy 
wersalczycy, mający w swojej radzie wojennej pol­
skich Galiffetów, urządzający w Łodzi polski cmen­
tarz Pere Lachaise —znaleźli również wśród siebie pol­
skich sędziów wersalskich, skazujących za rokosz prze­
ciw terroryzmowi narodowej - demokracji —  na banicję

http://rcin.org.pl



330 SPOŁECZEŃSTW O

i gdyby mogli uczyniliby z nas nietylko cudzoziemców, 
pozbawionych praw narodowych, lecz i galerników wy­
klętych z zeszpeconemi, ogolonemi głowami. Jedynie 
dla sędziów wszechpolskich rocznica Grunwaldzka mo­
że być probierzem patrjotyzmu. C ześć dla pamiątki 
historycznej może nie mieć nic wspólnego z radosne- 
mi obchodami w okresie smutku i na stosach rumo­
wisk. Rocznicę upamiętnić można bez budowy ark 
tryumfalnych, przez które przejść musielibyśmy z gło­
wami, okrytemi żałobą. Może narodowa - demokracja 
ma powody do radości. Jej śmiertelny wróg na lewi­
cy zdławiony, zdziesiątkowany, rozpędzony. Resztę 
można skazać na wygnanie. Demokratom postępowym 
przedsiębiorstwo polityczne pana Dmowskiego wyda­
je dotychczas patenty na patrjotyzm, nam zaś oprócz 
tego udziela dziś paszportów na wyjazd zagranicę!

Ruch zawodowy na rozdrożu.

W  e p o ce  s p o tę g o w a n e g o  ruchu w o ln o ś c io w e g o  
w  kraju naszym  z a c z ę ły  się tw o rz y ć  zw iązki z a w o d o ­
w e . P o w s t a w a ły  w śród p o w s ze ch n e g o  chaosu i z a ­
mętu, m ia ły  zaś na w id ok u  na razie zad ow olen ie  pew nej 
najpilniej o d czu w ać się  dającej p o t r z e b y — w p r o w a ­
d zen ia  p e w n e g o  ład u  p r z y  za łatw ianiu  z a ta rg ó w  p ra­
c y .  W s k u te k  panującej w  obozie  w o ln o ś c io w y m  ró ­
żn ic y  w  za p a try w a n ia c h  zw iązk i w a lk i  dwu b y ł y  typ ó w : 
z w iąz k i  bezp arty jn e ,  sto jące na stanow isku  k las o w e m  
i zw iązk i p a r ty jn e — socja ld em okracji  K r .  P. i L .  W s k u ­
tek budzącej się  p o w szech n ie  reak cji  społecznej na 
w id n o k rę gu  ruchu z a w o d o w e g o  p o w sta ł  w k ró tc e  trze­
ci typ  zw iązk ów , zw iązki  t. zw. „ p o ls k ie ” —  najściślej 
o d p o w ia d a ją c e  zw iązk om  żó łtym  w e  Francji.  C elem  
ty c h  zw ią z k ó w  b y ło  o rg a n izo w a n ie  łam istrejków , t w o ­
rzen ie  w  łon ie  k la s y  rob otn iczej  zo rg a n iz o w a n yc h  
grup, o s ła b ia ją c y c h  siłę so lidarn ości  ogó ln o  robotniczej. 
P ó k i  istn ia ły  i ro z w ija ły  się  pom yśln ie  zw iązki k la ­
so w e  b ezp arty jn e  i party jn e, p ó ty  zw iązki „ p o ls k ie ” 
o c z y w iś c ie  na p o w o d z en ie  l ic z y ć  nie m og ły; re k ru to ­
w a l i  się  tam m ajsterk o w ie  i ich zausznicy, m ęty  sp o ­
łeczn e  o b o k  ż y w io łó w  o b a ła m u c o n y c h  przez  p o ­
w s z e c h n y  rozgardjasz. S y tu a c ja  jedn ak  stopniow o 
zm ien iać  się zaczęła . W  m arcu r. 1906 w y d a n o  p rze ­
p isy  o zw iąz k ac h  i s tow arzyszen iach ; co ra z  to b a r­
dziej u jaw niało  się, że m as o w a  o rgan izacja  w  zw ią z ­
k a c h  n ie z a re je s tro w a n y ch  staje się utrudnioną, niem al 
uniem ożliw ioną. S y tu a c ję  o g a rn ę ły  w z g lę d n ie  prędko 
zw iązk i b ezparty jn e. Z a c z ę ła  się w ie lk a  akcja  le g a l i ­
zo w an ia  i re jestrow an ia  zw iązków .

W  r. 1907 po w sta je  organ  b e z p a rty jn yc h  zw iąz­
k ó w  z a w o d o w y c h ;  w y c h o d z i  regu larn ie  co tyd z ie ń  aż 
do p o ło w y  r. 1908. T o  okres n a jw y ż s z e g o  rozw oju  
ruchu z a w o d o w e g o  w  n aszym  kraju. K i e r o w n i c y  
z w ią z k ó w  p a rty jn y ch  nie prędko się zorjentow ali 
w  zmienionej sytu acji  ogólnej; to też dopiero n ie d a ­
w n o p o m yś la n o  o le g a l iza c ji  zw iązków . T e  zaś 
zw iązki,  które  w b re w  opinji ogólnej,  panującej w śród  
zw ole n n ik ó w  z w ią z k ó w  p arty jn ych , za le g a l iz o w a ły  s w o ­
je  ustawy^ z o s ta ły  p ozostaw ion e samopas, uznane za 
p o zo sta jące  p o za  obrębem  ogólnej p o lityk i  k la s y  r o ­
botniczej (np. zw iązek  w s tą ż k o w y  w  Łodzi). K r ó t k o ­
w z ro cz n o ść  tej p o lityk i  zem ściła  się srodze na zw iąz k ac h  
p a rty jn y ch ; w lo k ły  swój żyw ot w  sposób o s p a ły  dw a 
za le d w ie  związki: m ąc zn y  i skórzany. R u c h  za w o d o ­
w y  b e z p a rty jn y  stał się ruchem  m as o w y m . W  końcu 
r. 1907, w e d łu g  d an yc h  w y c h o d z ą c e g o  w ó w c z a s  „ Z w ią z ­
k o w c a ” , do zw ią z k ó w  b e z p a rty jn yc h  należało  w  kra­

ju  c a ły m  o k o ło  50 t y s ię c y  robotn ików . S a m  zw iązek  
m e ta lo w y  liq zy ł w  21 odd zia łach  około  20 t y s ię c y  
cz łonków ; zw iązek  w łó k n is ty  w  16 odd zia łach  — 15 t y ­
s ięcy. W  tyń i sam ym  jednak czasie o b a  te zw iązki 
w raz z b ezp a rty jn ym  zw iązkiem  sz e w c ó w  i kamaszni- 
ków , liczącyręi w kilku o d d zia łach  około  6000 cz ło n ­
k ó w , zo sta ły  ha zasadzie  p rzep isów  o stanie w o jen n ym  
przez jen era ł-gub ern atora  w arsz aw sk ie g o  zaw ieszone, 
a w krótce  —  potem  zam knięte. N iejednokrotnie  p o ­
dejm ow ano p ró b y  n o w e g o  zarejestrow an ia  p o w y ż ­
sz y c h  zw iązków ; u rzęd y, gubernjalne jed n a k  stale o d ­
m aw iają  zarejestrow ania; tw o rz ąc e  się  zw iązki tern 
sam em  muszą b y ć  rozw iązyw an e. N ic  nie p o m o ­
g ła  tu w n iesiona  w D um ie interpelacja  z p o w o du  
prześ lad ow ań  zw iązków . R z ą d  w b re w  życzen io m  n a ­
w et p aźd ziern ik o w có w  nadal trw a  p rzy  p o li ty c e  
p rześ lad ow an ia  is tn ie jących  zw iązk ów , zam ykan ia  ich, 
o dm aw ian ia  rejestracji n ow o tw o rz ąc ym  się zw iąz­
kom  x). Ze jed n ak  p o lity k a  ta nie m oże b y ć  trw a ­
łą  —  to więcej, niż praw do p o d o b n e. S ą  już p ew n e 
znaki, z k tó ry ch  sądzić można o p ew n ym  zw rocie; do 
zn aków  ty c h  z a l iczy ć  trzeba  d w a  w o czy  bijące: po 
zam knięciu „ p o ls k ie j” Jedności włóknistej, za le g a l iz o ­
w a n ą  została  w Ł o d z i  takaż „ P r a c a . ” Z w ią z e k  w łó k n i­
s ty  rob o tn iczy  jest  jednak niezbędny; rząd  z tym  się 
rachuje i, jeś l i  nie legalizu je  n o w y c h  zw iązków , o k tó ­
r y c h  k lasow ość i  jest  przekon an ym , to jedn ak  toleruje 
istnienie zw iązków , które uw aża  za um iarkow ane. 
G d y b y  jed n ak  „u m ia rk o w a n ie ” ty c h  zw iązk ów  n ab ra ło  
bardziej k la s o w e g o  charakteru, w ie lk ie  zach odzi p y t a ­
nie, c z y  rząd  zam knął b y  je ,  c z y  też nie b y łb y  zm u­
szo n y  do tolerow an ia. D r u g i  przejaw, znam ionujący, 
że je d n a k  o rg a n iza c ja  k la s y  robotniczej jest  kon ieczn o­
śc ią  d zisiejszego  ży c ia  ekon om iczn ego , to okólnik, 
w y d a n y  przez ministerjum handlu i p rzem ysłu  do in ­
sp ek torów  fa b ry c z n y c h ,  za le c a ją c y  w p row ad zen ie  w  ż y ­
cie  m artw ej d o ty c h c za s  u sta w y  z r. 1903 o t. z w. „sta ­
rostach ta b r y c z n y c h .” S taro sto w ie  ci w e d łu g  u sta w y  
mają b y ć  w y b ie ra n i  przez o g ó ł  rob o tn icz y  p o s z c z e g ó l­
n y ch  o d d zia łó w  fa b ry c z n y c h ;  w e d łu g  u staw y, adm ini­
stracja  fa b r y c z n a  dzieli fa b r y k ę  na oddzia ły ,  z k tó ­
r y c h  k a ż d y  w y b ie r a  d opiero  k a n d yd a tó w  na staro­
stów; administracja zaś fa b r y c z n a  z pośród  k a n d y d a ­
tów  m ianuje po jed n ym  staroście  na k a żd y  oddział. 
S ta ro sto w ie  ci mają b y ć  le g a ln ą  form ą instytucji, fu n ­
kcjonującej w  czasach  w o ln o śc io w ych  i pow stałej  w ó w ­
czas samorzutnie pod  n azw ą  „d e le g a c ji  fa b r y c z n y c h .” 
D e le g a c je  te, c z y  starostow ie są n iew ątp liw ie  p ew n em  
przed staw icie lstw em  klas y  robotniczej. Zestaw ien ie  
t y c h  instytucji  z instytucjam i krajów, w  k tó ry c h  ruch 
rob o tn iczy  bardziej jest rozw in ięty ,  nasuw a m yśl, że 
te  instytucje  —  to p ie rw s zy  k ro k  do w y tw o rz e n ia  się 
w y ż s z y c h ,  bardziej udosK onalonych fo rm  p orozu m ie­
w an ia  się w a lc z ą c y c h  stron; po d e le g a c ja c h  f a b r y ­
c z n y ch  następują —  n egocjac je ,  dalej —  pośred nictw o, 

- izb y  pojedn aw cze, w re s zc ie — s ą d y  rozjem cze 2).
D la  teg o  nie zdaje się b y ć  słusznem  stanow isko 

zajęte w o b ec  okóln ika  m inisterja lnego  przez „ T r y b u ­
n ę “ (N2 13). P ism o  to starostów  fa b r y c z n y c h  p o ­
g ard liw ie  z g ó r y  chrzci m ianem  fa b r y c z n y c h  „ s t r ó ­
ż ó w “ , i twierdzi, że ty lk o  zw iązki  za w o d o w e , nie 
zaś inne instytucje za d ow olić  m og ą  potrzebę, k tó ­
ra w y w o ła ła  o k óln ik  m inisterjalny. Jeśli ma się 
g łę b o k ie  p rześw iadczen ie  o k la s o w y m  ch arakterze  
robotniczej m asy, to n iepojętem  jest  p o d d aw an ie  
w  w ą tp liw o ś ć  w a rto ś c i  instytucji, w ych o d zące j  z w y ­
b o ró w  rob o tn iczych . O m y łk a  „ T r y b u n y “ w  tym  w z g l ę ­
dzie będzie  an a lo g ic zn ą  do niep rzejedn an ego  sta n o ­
w isk a  zw iąz k ó w  p a rty jn y ch , które  d opiero  niedaw no

‘ ) W  sprawie dyskusji w Dumie nad interpelacją prw . mój 
artykuł w N§ 22*im „Społeczeństw a“ z r. b. p. t. „Polityka robotnicza  
rządu rosyjskiego w okresie 1 9 0 5 — 1 9 1 0 ” .

2) Prw . W iedza. Rok 1909 . Tom  II str. 2 0 2 : E . G. Izby po­
jednaw cze i sądy rozjem cze w  zatargach pracy na Zachodzie.
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na le g a l iz a c ję  się z d e c y d o w a ły .  L epiej późno niż 
n igdy; to oczyw iste !  A le  c z y  się stanow isko „ T r y b u ­
n y ” w o b e c  instytucji  s tarostów  fa b r y c z n y c h  pod w p ły ­
w em  tw ardej kon iecznośc i  ż y c ia  nie odm ieni— w y s o c e  
to w ątpliw e.

N ie  w c h o d z ą c  bliżej w ocen ę  tego , czy  starości 
fa b ryc zn i  m og ą , c z y  nie m o g ą  p rzy n ieś ć  pożytku  k la ­
sie robotniczej, '  stw ierd zić  jed n ak  w arto ,  że w yd an ie  
okólnika m inisterja lnego  je s t  przejaw em  pew nej ten­
dencji, k tóra  z ż y w io ło w ą  k o n iecz n o śc ią  rzą d o w i n a ­
rzucać się musi. Jest nią— konieczn ość  coraz to w ię ­
kszej tolerancji  w  stosunku do instytucji  robotni­
czych.

T y m c z a se m  jed n ak  —  w  życ iu  społecznem  okól­
niki ministerjalne, pozosta ją  poza  nawiasem , ¿.ycie 
z konieczności  p ch a  m asę robotniczą  do zw iązków  
z a w o d o w y c h  tak ich  jak ie  są. B ez p a rty jn e  k lasow e zo­
stały zamknięte; istniejące zw iąz k i  n ie legaln e  partyjne 
i bezparty jn e, jeśli  są, nie zdradzają w  czasach  dzi­
siejszych zdolności roz w o jo w y ch . P oz osta ją  dawniej 
zn ienaw idzone przez k lasę  robotniczą  zw iązki „p o l­
sk ie “. Zw iązki te od czasu zam knięcia  zw iązk ów  b e z ­
p a rty jn y ch  coraz to bardziej nabierają  k las o w e g o  c h a ­
rakteru. L e g a ln e  skupienia robotnicze  w  czasach  d zi­
siejszej depresji o gó lnej  mają je d n a k  p ow ażn e bardzo 
znaczenie; skupienia te m o g ą  o d e g r a ć  p ew n ą  rolę. 
C iek a w e w  tym  w z g lęd zie ,  a jedn obrzm iące opinje 
w y d a ły  dw a pisma, „ W i e d z a “ i „ T r y b u n a “ 3).

O b a  pism a w  num erach  rów nocześnie  w y d a n y c h  
przyzn ają  że zw iązki „p o ls k ie “ o d g ry w a ją  jedn ak  w s y ­
tuacji dzisiejszej w śró d  k las y  robotniczej p ew n ą rolę d o ­
datnią. Jeśli p o ró w n ać te  w y p o w ie d z e n ia  się z tern, co 
o zw iązk ach  tyc h  pisano p rzed  la ty  kilku, w ó w c za s  b ę ­

dzie m ożna zdać sobie sp ra w ę  z tego ,  że jedn ak  dużo 
w  zw iązkach  t y c h  się zmieniło; że w y c z u w a ją c a  p o ­
trzebę organizacji  z a w o d ow ej  masa robotnicza  do z w ią ­
zk ów  „p o ls k ic h “ w s tę p o w a ć  zaczęła, że przeto  zw iązki te 
u le g ły  pew nem u przeobrażen iu. U św iadom ione ż y w io ły  
robotnicze  dziś jeszcze  zdała  od zw iąz k ó w  się trzy­
mają, i słusznie. Z m ian a  tak ty k i  musi b y ć  dobrze 
rozw ażona, grun tow n ie  rozstrząśnięta. N ie  w  rozsy-

3) Prw . W iedza JMo 2 0  z 15 m aj? 1910, s tr , 6 0 9 : S artor. U w agi 
na czasie.— Trybuna N§ 7 z 13 m aja ' >V : A. Warsk<\ Fałszyw i do­
radcy.

Leon Choromański.

S O D O M A .
S o d o m a  stała  w  kotlinie., D o k o ła  d ź w ig a ły  się 

śc ia n y  z bazaltu. K i e d y  k s ię ży c  w y ta c z a ł  się z za 
szczytów , sk a ły  w  blasku lśn iły  jak  żelazo. L a s y  c e ­
drow e p ię ły  się g łucho po zboczach. O gro m n y  stru­
mień sunął b ia łą  w s tę g ą  z rozpadlisk. D a w a ł  S o ­
dom itom  w od ę, ujętą w  kam ien ne ż łoby.

W y s o k o  sta ła  w zniesion a  z g ła z ó w  Sodom a. N a 
wierzchu baszt p a l i ły  się o g n ie  na cześć  B o g a .  C zer­
w one ję z o r y  r w a ły  się w  n o c y  ku chmurom.

Ż ela zn yc h  mięśni m ężow ie  b y l i  Sodom ici.  L ito śc i  
nie znali, k rew  p rze le w ali  łatw o. N ie  w atli ł  ich smu­
tek  ani rozpacz. S i ln y  p a n o w a ł  w śró d  nich. D ła w ili  
w ilk a  rękom a, a na lw a  ch odzili  z m aczugą.

K o b i e t y  sam e o d b ie ra ły  ż y c ie  m d ły m  n iem ow lę­
tom. N ie  zn a ły  w s ty d u  o lb rzym ki - S o d o m itk i  o czar­
n y c h  w ło s a c h  i p o sę p n y c h  ustach. G d y  w r a c a ły  do 
m iasta  n ag ie ,  na o g ro m n y c h  b y k a c h  p łow ych , w  źre­
n icach  ich  żarzy ł  się b la sk  miedzi.

N ie  znali S o d o m ic i  w ina  i m uzyki, m orza i tańca. 
P łod zili ,  lecz nie w iedzieli ,  co m iłość.

pkę, lecz razem  działać  muszą u św iadom ieni ro b o tn i­
cy . P o je d y ń c z o  s p ra w y  takiej d e c y d o w a ć  n iep od o ­
bna. H asło  w y d a ć  m o g ą  ty lko  c ia ła  zb io row e, c ia ła ,  
k ierujące p o li ty k ą  robotniczą  nie w  p o szcze g ó ln e j  f a ­
bryce ,  m ieście  lub p ow iecie,  lecz w kraju ca łym . O pi-  
nja w y p o w ie d z ie ć  się tu musi, i w ó w c z a s  d op iero  
w stęp ow an ie  do istn ie jących  dziś zw ią zk ó w  b ęd zie  
wskazane. D z iś  sp raw a ta pilna na p o rz ą d ek  d zien ­
n y  obrad p o staw ion a  b y ć  musi. R u c h  z a w o d o w y  m u ­
si sobie ujście znaleść: na rejestrację n o w y c h  s to w a ­
rzyszeń l ic zy ć  nie może, na związki n ieza re jestro w a n e—  
również; pozostaje  mu d ro ga  zd o b y w a n ia  w p ły w ó w  
w ram ach istnie jących  organizacji.  W p ł y w y  te jedn ak  
osią g n ąć  można w  działaniu spójnem, zb iorow em  zhar- 
m onizowanem . O  niem też m yśleć  muszą za rów n o  
te o re ty c y  jak  i p r a k ty c y  ruchu dzisiejszego.

Edward Grabowski.

3 ^ o ? d | w ię k i .

N i c  d z i w n e g o .
Obchody rocznicy Grunwaldzkiej mają się ku koń- 

cowi. Zaznaczyliśmy już swoje zasadnicze stanowisko 
w sprawie uroczystości krakowskich. Jesteśm y prze­
ciwni tym aktom solidarności narodowej, które nie 
przynoszą określonych korzyści, a pochłaniają mnóstwo 
energji, niezbędnej w naszych warunkach dla dążeń, 
ściśle związanych z podstawowym bytem społeczeństwa.

Ostatnie lata szczególnie wyraźnie wskazują, 
że musimy być oględni w szafowaniu zasobem  
uczuć narodowych, entuzjazmu i energji twórczej 
w sprawach podrzędniejszej wagi. Słomiany zapał i na­
puszona gorliwość w wykazywaniu swych dążeń patrjo- 
tycznych, która ogarnęła naszą burźuazję —  odpowia­
da istocie psychicznej naszego mieszczaństwa, chętnie 
wysuwającego się na czoło narodu wówczas, kiedy 
wystąpienia nie obowiązują w swych konsekwencjach 
do dalszych, ofiarniejszych i bardziej mozolnych po-

Szatan rozciął  sk a ły  i ukazał im g ra n a to w y  prze­
stw ór morza. P o b ie g ły  na fa le  ostrodziobe o k rę ty .  
U zbroili  się Sodom ici.  Zostali łupieżcam i morza. N ie ­
jedn o  w  p e rzy n ę  obrócil i  miasto. P o z n a li  złoto. B las k  
j e g o  w d arł  się w  ich źrenice o lśn iew ając ym  dżdżem 
i rozpalił  w nich pragnienie.

O dk ąd  brali w  ja s y r  i kazali  p ra c o w a ć  jeńcom , 
utracili ponurą stałość ducha. Zaczęli  s ię  w d zierać  
na w yso k ie  wieże, w  o c z y  zag lą d a li  g w iazdom . N ie ­
pokój ją trzy ł  ich  serce, nuda je  d rążyła .  C ie rp k i  szept ' 
t ę sk n o ty  szem rał im w  uchu.

R a z  Szatan, ch odząc  po św iecie,  p r z y b r a ł  w zrost  
s ię g a ją c e g o  o b ło k ó w  olbrzym a. A  w t e d y  ujrzał So-  
domę. P o s z e d ł  po kamienistej drodze, g ra ją c  na f lec ie .  
Sod om ici  z w ież i m urów usłyszeli  m u zyk ę  i zasko- 
w y c z e li  z radości.

Szatan  szedł szary, gra jąc ,  a ich o g a rn ę ła  n ie­
ufność. Z a b ie g li  mu d rogę .  P o jm a n e g o  staw iono przed  
sąd, jako  sz p ieg a  g om orskiego .

On rzekł:
—  Jam Szatan. N a mój g ło s  p adn ą  s k a ły  i zduszą 

miasto w asze  jak  g rz y b .  D o b r a  to rzecz, ludzie orę­
żni, rzężenie w ro g a  i ręce, z k tó r y c h  s p ły w a  purpura^ 
L e c z  uw ierzcie  w e  mnie —  ja  d aw am  inne upojenia 
P o z n a cie  rozkosz i ż y c ie  g łęb sze .  Jam ogień! P okło n  
mi oddajcie.
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święceń, i tym razem mieszczaństwo wysiliło się na 
bardzo dobitne podkreślenie swego czynu patrjotycznego 
i jednocześnie dla zadokumentowania swych uczuć 
obywatelskich — postarało się o stosowne potępienia, 
rzucone szczodrze na głowy tych ludzi, którzy w in­
nym czasie .i w cięższych warunkach złożyli świadec­
two swego patrjotyzmu. Złożyli je coprawda nie w po­
chodzie towarzystw śpiewaczych i gimnastycznych. 
Dziś nie mamy żadnego powodu do urządzania rados­
nych obchodów. Nie czas na uroczyste marsze wów­
czas, kiedy z drugiej strony wrót tryumfalnych wloką 
się orszaki pogrzebowe.

Gdyby mieszczaństwo zdolne było do stałej, ci­
chej i ofiarnej pracy nad wzbogaceniem dorobku kul­
turalnego narodu, gdyby godnie mogło znosić dzisiejsze 
niepowodzenia i trwać w swych dążnościach do zdo­
bycia lepszych warunków dla rozwoju społecznego 
i narodowego — z pewnością taka rocznica, jak bitwa 
pod Grunwaldem, odbyłaby się na mniej barwnem tle 
i zapewne przy mniej głośnych i pospolitych tonach 
patrjotycznych, lecz jednocześnie ze skutkiem nie 
mniejszym i nie mniej ważnym.

W yrażając odpowiednio wolę narodu i jego chęć  
uczczenia pamiątki historycznej, wzywając.do powszech­
nego wysiłku w celu stworzenia instytucji kulturalnych—  
Lubomirsćy, Paderewski i inni uczyniliby to samo, co  
i w czasie obchodu krakowskiego.*) Miljon utopiony 
w uroczystościach grunwaldzkich i miljon zebrany dro­
gą wysiłków wspólnych we wszystkich trzech zabo­
rach —  przedstawiałyby dostatecznie mocną podstawę, 
aby można było wznieść na niej wiekową pamiątkę 
kulturalną W celu uświetnienia przeszłości historycznej. 
Mieszczaństwo, ożywiając na zewnątrz wspomnienia 
zwycięstw szlacheckich, jest mocno przekonane, że do­
konało czynu omal że nie bohaterskiego i zasłużyło 
ha świadectwo męstwa i miłości ojczyzny.

Nas obowiązują inne probierze patrjotyzmu. Zeby 
je módz stosować — mieszczaństwo musiałoby zdobyć 
siłę odporną na niepowodzenia i klęski, której mu braknie. 
Bądź co bądź jednak nie należy się dziwić naszemu miesz-

* )  Mamy na myśli Irzy  prawdziwie dodatnie wyniki obchodu: 
dom y ludowe w Galicji, pałac sztuki we Lw ow ie i katedrę języka i li­
teratu ry  litewskiej na w szechnicy krakowskiej, — dd których nie bez 
pow ażnych zastrzeżeń zaliczyć można pomnik W ład ysław a Jagiełły  
w  K rakow ie.

S o d o m ici  odparli:
*—  S k ą d  w ie d zie ć  m am y, żeś potężny?
—  O b ed rzyjc ie  mnie ze sk ó r y — jak  każe p raw o  w a ­

sze— a ja  ozd row ieję .
P a c h o łk o w ie  w zię li  S zatan a  i obdarli  ze s k ó r y — p o ­

d łu g  z w y c z a ju  sodom skiego. S k ó ra  o d d arta  o padła  na 
S z ata n a  i p rzyros ła .

W t e d y  odd ano mu cześć, jak o  potężnemu.
—  Zbudujcie mi św iątynię , a dam wam , c ze go  

B ó g  nie dał.
T u p n ął  szatan w  ziem ię i znikł. N a  miejscu, 

g d z ie  tupnął, w y r o s ło  drzewo, a  na pniu je g o  o w in ę ­
ła  się latorośl  w in na i p o w is ły  grona.

1 z p o śró d  ja g ó d ,  jas n y m  n a lan ych  m oszczem , w y ­
szła  n iew iasta  o z ło ty c h  w łosach. N a u c z y ła  ona S o ­
d om itó w  ta ń c z y ć ,  śp iew ać, pić w ino, a k o b iety  sodom- 
sk ie  stroić c ia ło  i obn ażać  je, p rę ż y ć  piersi i biodra. 
O to czo n a  za c h w y c o n e m i rów ieśnicam i ż y ła  w  o g r o ­
d ach  różan ych , odd ając  się w ła d c y  i p a ch o łk o w i,  
temu, co ją  m iłow ał,  tem u — co jej pożądał, i temu, co 
je j  nienaw idził.

P o z n a w s z y  wino i lazurooką  kobietę, S o d om ic i  
uczcili  B o g a  i S zatana. B o g u  w zniesiono św ią ty n ię  
z b ia łe g o  marmuru, a S z a ta n o w i— z czarnego.

R o z m n o ż y ło  się p otom stw o jasnej kobiety . L ata

czaństwu, ani brać mu za złe, że tak gorliwie i tłum­
nie wzięło udział w obchodzie grunwaldzkim. Ażeby 
wyrazić publicznie swój patrjótyzm na bezpiecznym  
rynku krakowskim —  musiało przecież czekać prze­
szło sto lat na obchód pięćsetnej rocznicy zwy­
cięstwa szlacheckiego pod Grunwaldem!..

Z u ż y t y  m a n e w r .
Ilekroć „Życie Robotnicze” zabiera głos w spra­

wach „drażliwych”, t. j, bezpośrednio dotykających sfe­
ry „demagogów“ —  wpada w przykre zakłopotanie. 
Ogół robotników w kwestjach żywo go obchodzących 
jest już o tyle oświecony, że obecnie nie można 
kłamać bez dekoracji, trzeba wszelkie insynuacje obra- 
mowywać względami prawdopodobieństwa. Dziś muszą 
nawet z „żółciejącem i“ robotnikami prowadzić dyploma­
cję „narodową“, wskazywać, że oprócz „czerwonej“ mię­
dzynarodówki istnieje międzynarodówka „biała“, nie 
tak patrjotyczna, jak ten lud, który wierzy na słowo 
magom, uprawiającym „życie robotnicze“. Zagadnie­
nie patrjotyzmu, które niejednakowo rozwiązują socja­
liści w różnych krajach, a nawet i socjaliści różnych 
odłamów wewnątrz jednego kraju —  przedstawia dla 
„Życia Robotniczego“ ten jeden jeszcze ważny punkt 
oparcia dla roztkliwiań z powodu swej nieskazitelnej 
miłości ojczyzny i dla biadania nad rzekomym kosmo­
polityzmem społecznej demokracji. I właśnie w N= 5 
Życia Robotniczego w kwestji patrjotyzmu ideolodzy 
„żółciejącego“ syndykalizmu zajęli stanowisko krytycz­
ne względem socjalistów, zgodne nawet w szczegółach  
z miarodajną opinją b. prezesa .koła polskiego w P e­
tersburgu. Trudno poruszać wszystkie punkty „sporne“, 
uważamy jednak, że warto poruszyć jedno twierdzenie 
zasadnicze, które stało się punktem wyjścia artykułu p. n. 
„Idea narodowa i robotnicy“. Autor oświadcza, że do­
świadczenie historyczne udowadnia dobitnie nierozer­
walną łączność klasy robotniczej z całością narodu, 
powiada więcej, że „z biegiem czasu życie narodowe 
właśnie w ludzie roboczym najdobitniejszy znajduje 
wyraz“ i że „na zachodzie Europy coraz rzadziej i co ­
raz ciszej odzywają się głosy o tern, że robotnik nie 
ma ojczyzny“. Pewna nieścisłość w interpretowaniu 
wyrażenia, że „robotnik nie ma ojczyzny“ charaktery­
zuje intencje redakcji „Życia Rob \ Dowodząc, że

szły, a w  ich b ie g u  g in ę ły  m roczne źrenice i s m a g łe  
członki. R o z p le n i ły  się o c z y  błękitne, cia ło  bia łe  
i włos, w iją c y  się  w  pierścienie. K a ż d y  niósł w  oczach  
rozkoszne m arzące piękno, a w piersi b ez w s ty d  i n ie­
n a s yco n ą  p o żą d liw o ść  pram atki.

Z a słyn ęła  S o d o m a  z o g r o d ó w  i k w ie tn yc h  tarasów. 
W  cieniu drzew  le ża ły  lazurookie  Sodom itki.  Ich  c ie n ­
kie nozdrza d rżały  od w on i k w ia tó w  i od myśli, jak  
p rze d łu ż y ć  spa-;m rozkoszy.

C ia ła  ich n a b ra ły  p o są go w e j  smukłości. W ło s y  
lśn iły  ja k  p lastry  m iod ow e na słońcu. W  o cza ch  
p rze lew ał  się g ra n a t  m orza, jego  nieskoń czon a tę s­
knota i zmienność. M ężczyźni p a trz y l i  na nie, ja k  na 
bóstw a, jak  na m istyczn e p osia d a cz k i  tajem nic n a d ­
przyrod zo n ych . M yślan o, że ty lk o  ich  serce  p o g rą ża  
się w  w i l k i e m  cierpieniu i n ieogarnionej s ło d y cz y ,  
m ężow i niedostępnej. B y ło  p raw o, k a rz ąc e  śm iercią  za 
podn iesien ie  ręki  na k ob ietę .  B y ła  ona w S o d om ie  
„panią  n ajm ilszą”, a ruch y  jej g ib k ie g o  c ia ła  w z n ie c a ­
ły  ekstazę uw ielbienia  w  s e rca ch  z a p a ln y ch  m łod zień ­
ców .

P ły n ę ły  wieki. A ż  zjaw ił  się szary, b la d y  C z ło w iek  
i zacz ą ł  g ło s ić  n ico ść  życia:

—  B y liś c ie  n ie g d y ś  hartow ni. R z u c i l iś c ie  ż y c ie  
surowe, bo nie dało  w am  szczęścia . W y s z l iś c ie  na
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robotnik ma i musi mieć ojczyznę — endeccy syndy- 
kaliści wskazują eo ipso palcem na „demagogów“ 
którzy, będąc sami pozbawieni uczuć patrjotycznych, 
pragną też wynarodowić proletarjat i rzucić na manow­
ce kosmopolityzmu. Tymczasem kwestja ma się ina­
czej. Robotnik istotnie nie ma ojczyzny, jeśli wyłączy­
my z rozumowania sferę uczuć i przeżyć patrjotycz­
nych, i jeśli weźmiemy pojęcie to dla określenia wspólno­
ty kulturalnej, powstałej długą koleją rzeczy, w drodze 
historycznej. Okaże się, że współczesny proletarjusz, 
będąc wydziedziczonym materjalnie — tern samem po­
zbawiony jest możności korzystania z dorobku narodo­
wego. „Nie ma ojczyzny“, bo współcześni panowie 
kapitału są jednocześnie dziedzicami ojczyzny, rządzą 
nią odpowiednio do swych dążeń, w zgodzie ze swo- 
jem pojmowaniem rzeczy i przemawiają w jej imieniu 
pomimo woli sfer nieposiadających. Nie znaczy to jed­
nak, że robotnik „niemający ojczyzny“ w tern znacze­
niu — nie chce jej mieć. Przeciwnie walczy o nią, 
pragnie wspólnotę kulturalną oddać w ręce całego na­
rodu. Jest to jedno z podstawowych dążeń tych sfer 
robotniczych, które nie chcą na wzór żółtych syndykatów 
oddać się dożywotnio pod panowanie owych dziedziców 
ojczyzny. Autor artykułu w Życiu Robotniczem, będąc 
szwoleżerem endecji, musi z tytułu swego rzemiosła atako­
wać „wynarodowionych” demagogów i zajeżdżać z tyłu, 
aby przeciwstawić czerwonych cudzoziemców, lecz praw­
dziwych patrjotów, naszym kosmopolitom, pozbawionym 
miłości ojczyzny. Manewr ten znany już jest oddaw- 
na w szkole strategji politycznej, i w zachodniej Euro­
pie zawsze jest stosowany, ilekroć braknie wiarogod- 
nych oskarżeń i inteligentnych konceptów z zakresu 
wyrozum o wanych i wyrafinowanych insynuacji. Dla 
szwoleżerów niemieckich Jaurès jest wzorem miłości 
ojczyzny, dla francuskich — Bebel, a dla szwoleżerów 
rosyjskich, o zgrozo, w przyszłości być może wzorem 
istotnego patrjotyzmu p. Róża Luxemburg...

L o g i k a  f a k t ó w .

Otrzymujemy list poniższy z prośbą o wydruko­
wanie; podajemy go w całości, uważając go za jedno 
jeszcze stwierdzenie potrzeby energicznego zajęcia 
się sprawą czytelnictwa na prowincji:

sp otkanie  n o w e g o ,  rad o sn e g o  losu. I oto dziś p a trz y ­
cie  na k ob ietę  w ą tp iąco ,  o znużeni! C z y  nie p o g łę b i ­
ła ona waszej tęskn oty? P o  za b laskiem  o czu  k o b ie ­
c y c h  r o z c ią g a  się kraina pustki, o tch łań  beznadziejna,
0 zawiedzieni! A  słońce p ra ż y  w asze  g ło w y .  O n ow e 
w oła  życie ,  o n o w e rozczarow anie! N a ig r a w a ć  się chce  
z w as i d zieci w a sz y ch . M o ż e c ie  b y ć  jeszcze  w ie lc y
1 dumni. N iech  próżno w o ła  słońce. N iec h  próżno n ę ­
cą  w a s  g o r ą c e  ram iona żon w a sz y c h  i miłośnic.

N a  to S o d o m ic i  odparli:
—  K o c h a m y  pięk n oi rozkosz. A  ch o ć  nie w ie r z y ­

m y już w  kobietę , jest  ona dla nas ułudą największej 
rozkoszy  i najotchłan n iejszego  piękna.

W t e d y  sza ry  C z ło w ie k  n a u cz y ł  ich, jak  om ijać 
p raw a  natury  w śró d  upojeń o szo łam ia jących  a j a ł o ­
w ych.

P ła c z  n ie m o w lę c ia  nie kw ili ł  już odtąd  w murach 
S o d o m y . S o d om ic i  nie m og li  zawrzeć^ bram  miasta 
przed  Śm iercią, le cz  zam knęli je  przed  Życiem . P r z y ­
strojeni kw iatam i, w szatach  różn o b arw n ych  uczto­
wali, sz yd z ąc  z B o g a - S ło ń c a .  A  ono w znosiło  się nad 
Sod om ą, p raż y ło  m u ry  i d ach y .  R oślin y  zw ija ły  się 
i k r z y c z a ły  o krop lę  dżdżu. Z jad liw y  kurz podnosił  
się od spękanej ziemi, której r y s y  ro z w ie ra ły  się jak  
usta sp ieczone g orączk ą .  N ie k ie d y  n a d c ią g a ły  chmury,

W N§ 28 „Społeczeństwa” w arty­
kule zatytułowanym „O czytelnictwie 
na prowincji” przeczytałem co następu­
je: „Obecnie pisząc o czytelnictwie na 
prowincji, należy ściśle odgraniczać śro­
dowisko ideowe, rozwijające się na tle 
szerokich widnokręgów umysłowych, od 
środowiska mieszczańsko - szlacheckie­
go, gnuśniejącego na poziomie intele­
ktualnym „aptekarzy prowincjonalnych.“ 
Zapytuję, na jakiej zasadzie bezimienny 
autor artykułu pozwala sobie „poziom 
intelektualny aptekarzy prowincjonal­
nych“ zakreślać w cudzysłów i ujmować 
w formułę? Czy zna osobiście wszyst­
kich aptekarzy prowincjonalnych? Że 
u nas w Polsce ludzie wszystkich za­
wodów i sfer, nie wyłączając i litera­
tów, mało czytają — to rzecz Wiadoma 
i smutna, lecz smutniejsze jest to, że 
we względnie poważnym organie jak 
Społeczeństwo pisują artykuły ludzie 
nielogiczni, powierzchowni i złośliwi, 
gdyż w całym tym artykuliku tkwi wię­
cej chęć dyskredytowania aptekarzy, 
niż kwestja czytelnictwa.

W imię swobody słowa proszę o wydrukowanie 
powyższego listu.

Z poważaniem
Adolf Strumpf.

Szadek, gub. Kaliska 
19/YII 10 r.

W s z y s t k o  w p o r z ą d k u !

Wbrew przewidywaniom pesymistów, rozpędzone 
kolo machiny senatora Neuhardta nie potrąciło zgoła 
instytucji „Domów Zarobkowych”.

Rewizja stwierdziła, iż wszystko tam jest w porząd­
ku. Są ludzie, którzy wynik ten podkreślają, ze skwap­
liwą radością, oświadczając uroczyście:

— Oto okazało się jasno, iż kierownicy Domów 
Zarobkowych mają czyste ręce.

szare, brzmienne deszczem, ale ani krop la  nie spadła. 
P rz e n o siły  nad S o d o m ą  ciężkie łon a  i g in ę ły  poza  
ostremi szczytam i skał.

S o d om ici  nie chcieli  n o w e g o  ży c ia  z m iłości  ku 
nienarodzonym  synom  i córkom, a b y  nie c ierpieli  ci, 
jak  oni, w y c z e rp a w sz y  do dna złudną rozkosz suro­
w ości i rozpusty.

L e c z  zgroza  o ga rn ę ła  p e w n e g o  dnia k o b iety .  Jakto? 
W ię c  ko łysk i  m iały  pozostać puste? N ig d y ż  nie uśm iech­
ną się do nich małe czerw on e usteczka? N i g d y  nie 
uczują w łonie św iętego  ruchu n o w e g o  życia? W i ę c  
ma zg inąć miasto? N a  pustych u lica ch  dzika ma p o ­
rosnąć trawa? P o s ą g i  upadną tw a rz ą  w  p io łuny, a b y  
u k ryć  rozpacz. N ad  próżnem i drzwiami le lek zataczać 

•będ zie  ciche k ręgi  o zmierzchu. I g ro m a d y  ża r ło cz n y ch  
szczurów z piskiem  p rze w łó c z y ć  b ę d ą  p lu g a w e  o g o n y  
przez usta ostatniej konającej „pani n ajm ilszej”?

Jakto? W ię c  mają zg in ąć S o d om itk i,  k tórym  
k w ia ty  i g w ia z d y  zazdroszczą cu d ów  ich  źrenic. Jak 
czarna zm artw ia ła  rana stać będzie  m iasto w  g łu c h y c h  
ch w astach  i ruinie? I w ę d ro w ie c  nie u jrzy  już n ig d y  
św iate ł  S o d om y? Nie u słyszy  w  noc m iesięczną, jak  
fletnie g ra ją  na tarasach!..

Z a c z ę ły  Sodom itki p ląsać w tań cach  lubieżnych. 
Jak w  lekkich  o b ło kach  m knęły  w zasłon ach  przej-
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Skwapliwość tego rodzaju sądów jest zgoła nie na 
miejscu, przedewszystkiem dlatego, że rewizja prze­
prowadzona w Domach Zarobkowych jest dla społe­
czeństwa naszego zjawiskiem najzupełniej obojętnem.

Pytanie, co się dzieje z nadwyżką, jaką osiąga 
przedsiębiorstwo handlowe, nie obchodzi nas wcale.

Wszystko nam jedno, czy pieniądze te stają się 
wyłącznym łupem przedsiębiorstwa, czy też musi ono 
podzielić się w mniej lub więcej godziwy sposób z la- 
komemi intendentami.

Z punktu widzenia społecznego taki wynik prze­
mawia raczej przeciwko tej instytucji. Mimowoli bo­
wiem nasuwa się pytanie:

Czemu pracująca jedynie na siebie instytucja Do­
mów Zarobkowych w pogoni za możliwie jaknajwięk- 
szym dochodem doprowadziła wyzysk pracy ludzkiej 
do tej granicy, poza którą trudno już przestąpić?

Setki ludzi znajdujących pracę w „Domach Z a­
robkowych“ żyją w warunkach tak ciężkich, że przy­
równanie ich do kulisów chińskich nie wyda się zbyt 
ryzykownem.

Świadczą o tern ciągłe strejki, które raz po raz 
wybuchają w Domach Zarobkowych, z powodu ten­
dencji kierowników, zmierzających do obniżenia 
i bez tego śmiesznie nędznych zarobków.

Przypatrzmy się na chwilę, jak pracuje szwaczka, 
biorąca robotę do domu z osławionej instytucji filan- 
tropijno-społecznej.

Pracując przez dzień cały, zgięta nad maszyną, 
zarabia od 20 do 40 kop. Jakże może być inaczej, 
gdy za uszycie bluzy lub koszuli żołnierskiej płacą jej 
6 do 10 kopiejek, a przytem musi jeszcze kupić za 
własne pieniądze nici.

Monotonnie warczy maszyna, z błyskawiczną szyb­
kością suną wychudzone palce, a wiatr bije w szyby, 
jakby zdawał się mówić;

„Szyj! Szyj! o głodzie i chłodzie dla skibki 
chleba czarnego! Szyj, szyj! Tak trzeba“!..

I pracownica igły pochyla się znużona nad białem 
płótnem, a w duszy jej dojrzewa ziarno buntu przeciw 
istniejącemu porządkowi rzeczy.

„Czyż nie lepiej pójść odrazu na ulicę handlować 
ciałem, a nie uczciwą pracą. Za ciało ludzkie płacą 
wspaniale, za pracę Domy zarobkowe rzucają jedy­
nie ochłapy“!..

Bo ochłapami w stosunku do istotnego wynagro-

rzy sty ch .  „ K s ię ż y c u ! "  „księżycu! zapłodnij ty  nas'’ —  
w o ła ły ,  w z n o sząc  ramiona, a dym  u ro cz n ych  kadzideł  
łask ota ł  n ozdrza  m ężów. I na w id ok  ty c h  ciał, o g a r ­
n ię ty c h  fr e n e ty c z n ą  żądzą  m iłości i k u s z ą c y c h — w ś c ie ­
k ło ś ć  o g a r n ę ła  S o d om itów . B y  nie u legli,  d aw n y  
duch su row ości  o ckn ął się w nich żądzą zniszczenia.

T o p o ra m i i m ieczam i Avycięli w  pień k o b ie ty ,  nie 
w y łą c z a ją c  d z ie w c z y n e k .  K r e w  biła  strugam i, krw ią  
gaszo n o  pragnien ie. P ito  z rozp rutych  ż y ł  ja k  z pu- 
h aró w . A  co uciekło  w  g ó ry ,  ch w y ta n o  i z dzikim 
ch ich o te m  rzucano w przep aść lub gn iecio n o  na 
m ia z g ę  m ię d z y  w ie lkiem i g łazam i.

T a k  w y g in ę ł y  Sodom itki.  W  m ieście zostali  t y l ­
ko m ężow ie, zb roczen i p o so k ą  i obłąkani lubieżnym  
szałem.

M ieli  um rzeć Sod om ici  sami, ale B ó g  nie chciał.  
W z g a r d z o n e  S ło ń c e  w o ła ło  o zemstę.

—  Jam P a n — rzekł J eh o w a — ja m am w  m o c y  szale 
Ż y c ia  i Śm ierci.

—  A  oto, co zrobiłem  z tw ojem  tw ardem  m ia ­
stem, J e h o w o — m ruknął Szatan.

—  A  że są  p rzec iw  Słońcu, co  rad ość  w le w a  
w źren ice  d zieck a  i kw iatu, w ię c  spraw ię, że S ło ń ce  
spali  pożarem  Sodom ę.

dzenia jest płaca, jaką kierownictwo Domów Zarobko­
wych ofiaruje swym pracownikom.

A co się dzieje z nadwyżkami, z których nara­
stają kolosalne sumy?

Ł Komu przypadają one w udziale?
W iele wynoszą pensje, pobierane przez róż­

nych pseudo-filantropijnych dygnitarzy pod najrozmait- 
szemi pretekstami?

Są to pytania, na które daremnie będziemy ocze­
kiwali odpowiedzi.

Nie odpowie na to żadna rewizja senatorska, je­
dyne zadośćuczynienie daćby mogła rewizja społeczna, 
ale tej nie doczekamy się chyba nigdy!

Wszystko w porządku! Aaper.

B o g a c i  n ę d z a r z e .
Niezaprzeczenie W arszawa jest szczególnefn i ze 

wszech miar oryginalnem miastem.
Szczęśliwe miasto!
Nędzarze nasi wytwarzają konkurencję bankierom 

i bawią się w kapitalizowanie swych dochodów.
Kto nie wierzy, niechaj przeczyta uważnie ogło­

szone niedawno sprawozdanie „Wydziału ofiar“ przy 
„Kurjerze Warszawskim” za rok ubiegły. Z zestawie­
nia tego dowiadujemy się, iż pozostałość z roku 1908 
wynosiła: 18,278 rb. 11 kop., wpływy zaś w roku spra­
wozdawczym 81,793 rb. 23 kop.; z tego wypłacono 
87,254 rb. 47 kop., natomiast na rok następny pozo­
stało 12,176 rb. 37 kop.

Pozostałość zgoła niebagatelna, gdyż wynosi około 
15%  ogólnej sumy wpływów.

I tak dzieje się z roku na rok; z roku na rok po­
zostają bez procentu poważne fundusze w kasie wy­
działu ofiar, gwoli zadowolenia nietyle może nędzarzy, 
ile wydawnictwa „Kurjera“, które w ten sposób po­
większa swój fundusz obrotowy.

W  tym roku nadwyżka ta jest znacznie niższa, 
aniżeli ta, która pozostała w roku 1908, co prawdopo­
dobnie jest wynikiem energicznej kampanji, przepro­
wadzonej przez Belmonta na szpaltach „Wolnego 
Słowa”.

Rozgłośny dzwon publicysty zdołał, bądź co bądź, 
nakłonić do pewnych chociaż ustępstw dobroczynnych 
jałmużników...

S zatan  ziewnął, ja k b y  ro z w a r ły  się przepaści:
—  Żem ja  z ł y — zło u c zy n ił— to moja chwała, A l e  

czemu T y ,  d o b ry — zamiast siać dobro, karzesz za zło? 
Czemu, g d y m  się ukazał szary  z f letem  przy  ustach, 
nie p o sła łeś  anio ła  z m ieczem  płom iennym , a b y  po- 
spędzał ich z m urów  i przestrzegł? Cóż mają tu prócz 
um artw ienia  i krom  rozkoszy? M o g lib y  p ozn aw ać,  bo 
Ś w iat  jest T ajem n icą , ale u czyn iłeś  ich niew iele  m ą ­
drzejszemu od krów . G d y b y  b y l i  w y zn a w ca m i T w em i,  
po w iek a ch  niktby  nie w spom n iał o Sodom ie. A  tak, p ó ­
ki ostatni cz ło w iek  o d d y c h a ć  b ę d zie — za to, że w z g a r ­
dzili życiem , jakie  im zgo to w ałeś ,  ż y w e  będzie miasto 
płon ące. K r z y k  je g o  zah u czy  nad czasów  otchłanią...

T a k  m ów ił, tak  śmiał się S z ata n  i cz ek a ł  przy-  
.  czajony  na słow o B o g a .

M ilcz a ł  B ó g ,  w ięc  rozw in ą ł  Szatan  szare o b rze­
żone rąbkiem  ognistym  skrzj-dła i u leciał  ponad S o ­
domę. Ujrzał, że m iasto w iło  s ię  w  ogniu. N a  niebie, 
które k rw aw em i chm uram i o k ry ło  się ja k  trądem, 
stało zadym ione, szydercze  S ło ń ce ,  słuchając ostatn ie­
g o  krzyku  S od om y.
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Kto wie, może doczekamy się chwili, gdy pienią­
dze, stanowiące własność publiczną, zamiast powięk­
szać martwy kapitał, będą istotnie we właściwym cza­
sie dochodziły do rąk, dla których są przeznaczone.

I mimo wszystko Warszawa jest szczególnem mia­
stem.

Bogaci nędzarze umierają w niej z głodu, a wy­
czerpane instytucje filantropijne, wlokąc pożałowania 
godny żywot, równocześnie zbierają pieniądze...

    Asper.

„Młode Włochy" przed sześciu wiekami.
(Szkic historyczno-literacki).

(Dokończenie).

Jednak, m iłości  D a n te g o  na imię „ B e a t r y c z a “ . 
P o n o  miłość p ierw sza  najsilniejsza b y w a ,  pono nietylko  
k ład zie  piętno na ca łem  dalszem życiu , lecz, mimo że 
przejdzie i o ile zm ieni się w  inną, skieruje c z ło w ie k a  
ku an alogiczn em u do p ie rw s ze g o  u m iłow ania  typow i, 
lub c e c h y  ze w spom n ień w nim o d k ryw a .

P o w y ż s z e  tw ierdzen ie  moje w  l iczbie  hipotez, j a ­
kie  przez p arę set  lat  istnienia d an to log ji  locum  sobie 
w  niej znalazły ,  pom ieścić  się też może, zw łaszcza  źe 
całkiem  naturalnie rozw iązuje  na tle b iografji  A l ig h e -  
ri’e g o  ca łą  ew olu cję  o w e g o  p oję cia  „ B e a tr y c z a “ .

P rz e d  kon struow an iem  jedn ak  dan te jsk iego  ide­
ału ew olu cyjn ie  n a leży  sk on statow ać ścisłą  łączn o ść  
„ B e a t r y c z y “ z k o ch an k am i inn ych przedstaw icieli  „ M ło ­
d yc h  W ło c h “ .

W i d a ć  tu p o k re w ie ń s tw o  najbliższe, p o c z ą w s z y  
od n a z w y  samej, którą  z ło żyć  m ożna na karb g r y  słów 
(beatitudine, beata, B e a tr ic e )  p odobn ie  jak  „ S e lv a g i i “  
(dzikiej) Cina (toż i później w im ię ja k b y  trad ycj i  
i P e tra rk a  p raw d ziw e  imię swej koch an ki L au r  lubiał 
n a g in ać  kalemburem , przez łączen ie  z laurem, k tóry  
ko ro n o w a ć  m iał je g o  miłość, lub z ,,1’aura“ — w ie trzy ­
kiem, k tó r y  p ieśc ił  w ło s y  ukochan ej).  W  analogji  do 
w s p ó łtw ó r c ó w  „ n o w e g o  s łodkiego  s ty lu “ , „ B e a t r y c z y “  
po ch o dzen ie  jest  nienaturalnem.

Z niebiańskiej, m ów ią, że zstąp iła  ch w a ły .
N a  ziemię... (p rzek ład  Ehrenberga).
Zło przed  nią ucieka, en oty  ją  o taczają , sp ojrze­

nie jej m a siłę  nad p rzyrod zon ą , ci, k tórzy  ją  widzieli,  
łaską  są odtąd  naw ied zen i,  nie m o g ą  jedn ak  w y t r z y ­
m ać blasku jej oczu:

P ie rz c h a ją  przed  nią za w z iętość  i pycha...  
W s z y s tk o  piękniejsze, na  co w z ro k  swój

skłoni...
K t o  na nią spojrzy, w znosi się, lub ginie...

(P rzek ład  P oręb o w icz a) .
D an te  d rży  przed  nią:

. . .gd y  się w ażę  w z ro k  ku tob ie  w zrócić ,  
Czuję w zn o w io n e  serca  m ego drżenia, 
U pad am  w reszcie  b y  do g ro b u  wrócić...

(przekł. E h ren b e rga).
N a  w s zy stk ich  zresztą  ludzi m a tenże w p ły w  „ B e ­

a tr y c z a “ :
G d y  k o g o  pani ukłonem  obdzieli  
Z skrom ną p o w a gą ,  ten przejęty  c a ły  
M ilczy ,  bo ję z y k  m a jak  odrętw ia ły ,
I o c zó w  ku niej w zn ieść  się nie ośmieli...

P r z y k ła d ó w  takich  bez liku z k a żd eg o  utworu 
p łyn ie, z każdej strofy. A  p o czę c ie  się miłości? U  p o ­
e tó w  „ n o w e g o  s ło d k ie g o  sty lu “  m iłość  zjawia się z a w ­
sze nagle: z ujrzeniem „Jej“ . G uido  C a va lcan ti  nie 
znał in n ego  zaczątk u  w  najznakomitszej swej m etafi­
zycznej kanconie: „D o n n a  mi p rę g a . , .“  a identycznie  
o d p o w ia d a  mu D ante:

...piękno św iatłej  n iew iasty  się zjawia

T a k ie  ponętne oczom , aż tą b ram ą 
W  serce p rag n ien ie  p o w a b ó w  się wśliźnie...  
...tak samo.

K o b ie t ę  ch w y ta  czar w  dzielnym  m ężczyźn ie  (przekł. 
P oręb o w icza) .  Spojrzenie i... b ezp ow rotn ość .  M iło ść  p o ­
raża od  pierw szego  uderzenia na zawsze. Jestto zarazem  
potw ierdzenie p s y c h o lo g ic z n e g o  ośw iadczenia, że m iłość  
może p o w s ta ć  tak  raptownie. S taro żytn i w ied zie li  o tern, 
średniow ieczni Fran cuzi n a z yw ali  to „u derzeniem  p io ­
runu“ (le coup de foudre). Co jedn ak s p e c y fic z n e m  
jest ty lk o  dla p o e tó w  nowej szk o ły  floren ckie j ,  to fa k t ,  
że nie zrtają oni innego sposobu p o w s ta n ia  m iłości  
(nie znają av  utw orach  sw yc h , w  ż y c iu  p raw d o p o d o b n ie  
znali) zresztą jest i wyjątek: m iłość D a n te g o  do „ d o n ­
n y  P ie t o s y “ , lecz miłość ta ma w sobie  silną p r z e w a ­
g ę  ziemskości, a a fekt  r a p to w n y  p o zo sta w a ł  w uczuciu  
ku „ N ie j“ , „ku  id e a ło w i“ .

P o  skonstatow aniu  faktu  łąc zn o ś c i  duchow ej „ B e ­
a tr y c z y “ , z ideałem  c a łe g o  prądu „ M ło d y c h  W ło c h “ 
p ozosta je  przejrzenie związku h is to ry cz n e g o  te g o  id e ­
ału z życ iem  realnem  p o e ty  i w yk a za n ie  s to p n io w eg o  
elim inow ania  „ B e a t r y c z y “ d o 'p o tę g i  i obszaru sym bolu.

E w oluc ja  uczucia te g o  zakreśliła  linje poniższe. 
P o k o c h a ł  D an te  zaraz w zaraniu ż y c ia  sw e g o  rów ie ś­
niczkę, F lo re n ty n k ę  p raw dopodobn ie , i m iłość o w a  
n a ło ży ła  piętno na ca łe  ż y c ie  p o ety ,  b y ła  dlań p un­
ktem w y jśc ia  i osią g n ię c ia  w reszcie  sz c z y tó w  n a jw y ż ­
szych, na jak ie  cz łow iek  wrspiąć się może.

N a z w a ł  on, p o d le g a ją c  w p ły w o m  s w e g o  czasu, 
ukoch an ą imieniem w y m yś lo n e m  „ B e a t r y c z y ” i imię 
to nadane pierwszem u ob jektow i uczucia  pozostało  
dlań imieniem m iłości na zawsze; jedn ocześn ie  p rzy  
tem, ja k  m łody  um ysł p o d a tn y  na w p ły w y ,  starał się 
nadać e fe k to w i swemu w y ra z  i interpretację ,  jak ie  
w analogjach  n a d aw an y  w idzia ł w o k ó ł  siebie i sam 
uw ażał  za najgodniejszy.

W e  F loren cji  w y k w it ły  w ó w c za s  ’’M łode W ł o c h y ” , 
„n o w y  słodki s t y l ”, prąd ap oteo zu jąc y  kobietę, c z y ­
n ią c y  zeń anioła, p o w s ta w a ł  dla lud zkości n o w y  kult 
„pani uanielonej” .

Naturalną w ię c  jest  rzeczą, iż takiż sam w y r a z  
m iłości swej dał D an te ,  —  o d e rw a ł  w ię c  ją  od ziemi, 
aż to los, ja k b y  b ęd ą c  z nim w  zm owie, zabrał 
u koch an ą „ B e a t r y c z e ” —  ziem iankę z te g o  świata.

U m arła  ziemianka, n arodził  się anioł, pow sta ł  
dantejski p ierw s zy  utwór: „N o w e Z y c i e ” .

L e c z  najwznioślejsze bodaj abstrakcje  pow staw ać 
m o g ą  z kombinacji w rażeń zm y sło w y ch ,  z tego  co 
w id zim y, s łyszym y, p rzeżyw a m y, z rz e c z y  ziemskich' 
f i ltrow anych  następnie przez m ózg  c z y  uczucie. Z z ie ­
mi w ię c  nadał musiał A l ig h ie r i  czerp ać  soki na roz­
kw it  dla  sw eg o  życia.

P o  śmierci te d y  „ B e a tr y c z y  ” z a k o c h a ł  się w  d on ­
nie P ie to sie  i w y sz e d łs z y  już z pod w p ły w u  w s p ó ł­
czesn ego  prądu a rty styc zn e g o ,  g d y ż  sam nad nim z a p a ­
n ow ał dzięki gen iuszow i,— p odpadł p o d  działanie  m y ś­
li ludzkiej, pod filozofję, pod  w p ły w  P la to n a ,  A r y s t o ­
telesa, sc h ola styk ó w  i o jców  kościoła , m yślic ie li  sta­
ro ż ytn ych  i średniow iecznych.

U m iłow anie  w ię c  drugie zb ie g ło  się z w p ły w ‘em 
drugim , ztąd, przez n a w y k łą  już p rzec ie  p o trzeb ę  ale- 
g o ry z o w a n ia  fa k tó w  na znaczenie g łęb sze ,  p ow staje  n o ­
w y  utw ór „B ie s ia d a ”, pow staje  n o w a  form a m iłości,—  
filozofja, dążenie do w iedzy , do poznania.

„ B e a t r y c z a ” po ew olucji  l iterackiej przechodzi 
przez filozoficzną.

Następnie  czas tw orzenia  „B o sk ie j  K o m e d j i ” , 
czas trudów  i banicji, czas p r a c y  nad dziełem  najwięk- 
szem, czas finalnego zap o te o z o w an ia  „ B e a t r y c z y “ , 
czas, b y  „p ow ied zieć  o niej, cz ego  je scz e  o żadnej 
innej nie p o w ie d zia n o “ , czas p r z y g o to w a ń  przed c z y ­
nem, czas o p an o w y w a n ia  i w c h łan ian ia  w  siebie c a łe ­
g o  kulturalnego  dorobku ów czesnej ludzkości.

W  tej ep oce  pow staje  m nóstw o d rob n ych  liryk,
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cz ęścią  p o m ie s zc za n y c h  w  pom n iejszych  dziełach, 
c z ęścią  ze b ra n ych  po śm ierci poety.

D a n te  k o ch a  się kolejno w  kilku kobietach, m i­
ło ś ć  ja k  m yśl, to zniża się ku ziemi ku „P ię tr z ę ” , to 
w zn osi  się  w w y ż  z „ P a r g o le t t ą ” , to trw a w niemej 
m ę ce  z żoną G em m ą, lecz  w  każd ym  razie p o g ł ę ­
b ia  się, rozszerza, ro z le w a  na coraz dalsze, coraz 
szersze  b ezkresy .

A ż  w reszcie  p rzych o d zi  „ B o s k a  K o m e d j a “ i ide­
ał ż y c ia  p o e ty  staje p rzed  o czy m a  św iata  w  niebie, 
w glorji,  w  B o gu .

W s z y s tk ie  e lem en ty  d u c h o w y c h  p ro c e só w  genju- 
sza p rze s ze d łsz y  przez ostatecznie  p rob ierczy  płomień 
natchnien ia, s to p iły  się  i sk ry sta liz o w a ły  się w  p o ­
ję c ie  na jw yższe ,  na  jak ie  z d o b y ć  się może człowiek: 
w stw orzen iu  ideału przez k tó r y  osią gn ąć  można 
B o sk o ść .

Id e a łu  tego  n a z w a  „ B e a tr y c z a ” .
I jest  on, ja k  c a ły  św iat  ziemski i pozaziem ski, 

ja k  b r a m y  p iekieł,  d oliny c z y ś c a  i s fe r y  niebiańskie
... dziełem  wielkiej, spraw iedliw ej ręki.
W z n io s ła  g o  z gruntu p o tę g a  w szechw ład n a,
M ąd rość  n ajw yższa, M iłość p ierw orod n a  (przekł. 

M ick ie w icza) .  N ajszczytnie jsze  p ierw iastki bytu śc ię ły  
się w ten ideał: M ądrość, M iłość, P ię k n o , a przez 
nie,—‘B ó g .

T a k ą  najsz lachetniejszą  p erłę  ducha w yrzu ciła  
na ląd ż y c ia  fa la  sztuki „ M ło d y c h  W ło c h ”  przed  
sześciu w iekam i.

; ■ Kazimierz Wroczyński./

Z  cyfilu: tKrajowidofii.

P O Ę A N E K ,

R zu ciłem  n a  szynk w a s  m ą  durne h id a lg a!
— I  lęśm y przep ili..

T w ą czystość z ło ż y ła ś  w m e d łon ie  — we-
\s tatka!

— I  tęśm y przepili!,..
P r y s k a ły  nam  p ian y  w szum iącym  sz am ­

p a n ie
Tej cudnej chw ili —

B łęk itn a  m iłość... w stydliw e koch an ie  
Tej cudnej chw ili!
M inęło...

I  ta  m yśl j e d n a  odsłon ić  się w zd rag a :
To m oje dz ie ło !

M inęło w szystko , naw et wstręt i zgaga . 
M inęło...

I  sto ję, p a trz ą c  w seledyn  przeczysty ,
Ju ż  św ita...

B arw  bukiet św ieży , w m gieł zdobny ba-
[tysty

B óg -słoń ce n iesie oblubionej ziem i —
Ju ż  św ita...

A n asz-że bukiet!... N oem i, N oem i!
E heu... E cce  M a!

P am iętasz ! I  pocóż  zaczy n ać  ab  o d o .
Eheu... E cce  vita\

M inęło. R ym uję w c la lfio le tow ą ...
Ju ż  świta...

Bruno Winawer*

i m m  i  s p e a i o i b a i i a .

pewieśe i publieystyKa-
Jerzy  Żuław ski o d b y ł  d aleką  podróż. O d e r w a ł  

się od tej „biednej z iem i” , w zniósł się aż na dalekie 
przestrzenie p o łysk ująceg o  mdłem św iatłem  k s ię życa ,  
aż upadł wreszcie  — na szpalty  „K u rje ra  W a rs za w s k ie ­
g o ” 1). N ic  dziw n ego , że tak  zmienne koleje w ę d ró w k i 
o d z w ie rc iad li ły  się w treści  i form ie  utworu. T y m  
trzem etapom  p o d ró ży  odp ow iadają  bow iem  k a te g o -  
rje p ierw iastków  p s ych icz n y ch , k tóre  z ło ży ły  się na 
k o n ce p cję  i na w ykon an ie  pow ieści.  M arek, m łodzień­
czy  idealista, przejęty  w ia rą  w z w yc ię stw o  piękn a 
i dobrą, wzlatuje na k s ię ż y c — już n ie ty lk o  w marzeniu 
ro z g o r z a łe g o  serca, ale na jaw ie . D o w iadu je  się po 
p rzyb yc iu ,  że z osobą  je g o  zw iązano leg e n d ę  religijną
0 m ającym  p r z y w ę d r o w a ć  z ziemi zw y c ię z c y ,  k tóry  ma 
oto  w y zw o lić  lud k s ię ż y c o w y  z haniebnej niewoli 
u p o tw o rn ych  szernów. M arek  w a h a  się. A l e  widząc, 
jak  g o r ą c e  nadzieje p o p r a w y  losu w iąże lud z je g o  
przy b y c iem , bierze  na siebie d obrow oln ie  narzuconą 
przez zb ie g  w y p a d k ó w  misję o sw ob od zic ie la  i snuje 
p lan y  uszczęśliw ienia  ludzkości ks ię życow ej.  Idzie 
w ię c  w  bój z szernami, a zarazem ro z p o c zy n a  w a lk ę  
w e w n ętrzn ą  o reform ę stosunków  sp ołecznych. N a  tem 
k o ń c z y  się p ierw sza  k a te g o r ja  p ierw ia stk ów  p s y c h ic z ­
nych: tutaj znajduje kres idealizm  autora. B o  oto 
w szy stk ie  w y si łk i  M ark a  rozbijają  się o dw ie p rze ­
szkody: o w arunki natury fizycznej, zm uszające g o  do 
porzu cen ia  zam iaru c a łk o w ite g o  zn iw eczenia  plem ion 
szernów , i o w arunki n atury  w ew nętrznej ludzi (w tym 
razie k s ię ży co w yc h ).  T a  część  o p ow iad an ia  c iągn ie  
pod znakiem n iew iary  w moc zw y c ię z k ą  chcenia  
lud zk iego .  W a lk ę  z naturą uw aża G o eth e  za  najtrud­
niejsze zadanie i d la tego  w y d aje  mu się ona najbardziej 
g o d n ą  cz ło w iek a .  Żuław ski, malując rozpaczliw e w y ­
siłki M arka  i je g o  d ru żyn y  w g ó ra ch ,  zam ieszkałych  
przez szernów, osiągn ął  n a jw y ższe  w y n ik i  artystyczn e.  
A l e  w oddaniu zm agań  z w y c ię z c y  z ułom nościam i lu­
dzi p o p ełn ił  błąd, tak  ulubiony przez w iększą  część 
tw órców : p rz y c z y n ą  klęski M arka  są in tr y g i  z a ­
w istn eg o  i żądnego w ła d z y  a rc yk a p łan a  Elem a. 
„ T a c y  panują nad lu d e m ”, zdaje się m ów ić autor 
z b o le sn ą  ironją. A  c h cą c  zo b razo w ać stosunek ludu 
do M arka, należało  ująć to w  sposób bardziej b e z p o ­
średni, nie uciekając  się do p o m o c y  „cza rn e g o  c h a ­
ra k te ru ” . Stosu n ek  M ark a  do Ihezal natom iast nosi 
na sobie c e c h y  trzeciego  etapu p o d ró ży  autora  —  
tchnie w yraźn ie  duchem  kurjerkow ym . R o z p o c z ę t y  
bard zo  dobrze: moc w ia ry  i g łę b ia  ukochan ia  ze stro­
n y  d z ie w c zę c ia  a w yrozu m o w an a  acz idealistyczn a  
obojętn ość ze stron y  z w y c ię z c y ,— przetw arza  się w tanią 
p erw ersyjn ość  za sp raw ą szatana ja k b y ,  szerna A w ija ,  
D o w o d z i  to raz jeszcze , że siła upadku jest  prosto 
prop orcjon alna  do je g o  w yso k o ści,  nie radzę zatem 
nikomu sp ad ać z ks ię ży ca  —  do „ K u r j e r k a “ . B o  teg o  
w rażen ia  nie m o g ą  zatrzeć n aw et zręczne w y ­
cieczki  s a ty ry c z n e  p rzec iw k o  podaniom  d o g m aty czn ym
1 dziejopisarstwu, które zasługują na szczerą  uw agę.

Zupełnie inn ego  rodzaju podróż o d b y ł  W ła d y s ła w  
R e y m o n t 2) —  bolesna d ro gę ,  której śladem  idą echa  
jęk ó w  i m odlitw  rozp aczn ych , d ro g ę  zroszoną łzami 
i krwią. K s i ą ż k a  ta zasługuje  tem w ięcej  na u w a gę ,  
że autor znany, k tóreg o  nazwisko w ym ien ia  się w  licz­
bie najlepszych imion P o ls k i  współczesnej,  nie zawa-

' )  Jerzy  Żuław ski. Zw ycięzca, pow ieść. Kraków i W arszaw a
1910.

2) W ład ystaw  St. Reymont. Z ziemi Chełmskiej, w rażenia i no­
tatki. W a rszaw a i K raków  1910.
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hał w ziąć  na siebie rolę dzienn ikarza-spraw ozdaw cy, 
a ż e b y  po in form ow ać p u bliczn ość o stanie obecn ym  tej 
nieszczęsnej, prastarej ziem icy. Jechał rzem iennym  
dyszlem  od sioła  do sioła, rozm aw iał  z ludźmi, w słu­
ch iw a ł  się w szm ery op ow ieści  z czasów  d aw niejszych 
i z czasów  n ied a w n ych , o p ow ieśc i  tak  strasznych, że 
p r a g n ę ło b y  się  w ie rzy ć ,  iż są ty lk o  legen d ą. N ieste­
ty ,  są najszczerszą praw dą, i to p rzedstaw ioną nietylko  
bez cienia  przesady, ale naw et zm atow an ą po części 
przez w y tra w n e  pióro zn aw cy  duszy  ludu w iejskiego. 
K a r t y  tej książki ośw ietla  b lask  rezyg n acji ,  p o d p a ­
trzonej z ta len tem  przez autora, ale nie takiej, która  
każe  b ez czy n n ie  ręce  opuścić, le c z —  jeżeli  można tak 
p o w ied zieć  -  rezy g n a cji  tw órczej,  rozpiętej na mocnem 
rusztow aniu  uporu id e o w e g o ,  k tó r y  jest nie do złam a­
nia. Ci ludzie w a lc z ą c y  od lat ty lu  o w olność sumie­
nia, zas ługują  na miano b o h ateró w  nie mniej od 
o w y c h  w o ln o m yślic ie li ,  g in ą c y c h  na stosach z w y r o ­
ku in k w izyc ji  te g o  sa m e g o  k ościo ła ,  k tó re g o  oni w ła ś ­
nie bronią. R e y m o n t  za ch o w a ł  tutaj ton objektyw n e- 
g o  sp ra w o z d a w c y  i dokonał tym  sposobem  więcej, 
niż g d y b y  usiłow ał upiększać lub sztucznie p o e tyz o ­
w a ć  fa k ty .  Jedna ty lk o  nasuw a mi się uw aga: należało 
b y ć  ko n sekw en tn ym  i p o w s trzy m ać  się od  p ow tarza­
nia  h o ro sk o p ó w  ja k ie g o ś  an tys e m ity  co do przypusz­
c z a ln e g o  z a c h o w a n ia  się ż y d ó w  w o d łą czo n ym  C h e ł­
mie. H istorja  ż y d ó w  w P o lsc e  nie daje m aterjału do 
tak ich  przypuszczeń; a tym  drobn ym  szczegó łem  autor 
może p o d k o p a ć  zaufanie do szczerośc i  sw oich  sympa- 
tji dla spratcy tvolności sumienia. Mm.

Ctsarstwa.
Na drogach syberyjskich n a cz e ln icy  ko le i  często  

p o c ią g a ją  do o d p o w ied zia ln o śc i  sądow ej sw oich  p o d ­
w ła d n y c h  za różne w yk roczen ia .  S ę d z io w ie  pokoju 
w w ięk szo śc i  w y p a d k ó w  nie znajdują w  sp raw ach  ty c h  
cech  czyn u  w y s tę p n e g o  i uniewinniają oskarżonych. 
O tóż, m ając na w z g lę d zie  p o w a g ę  w ład zy ,  p. R u c h ło w  
zw ra c a  się do m inistra sp raw ied liw ości  z p rośbą  p o ­
djęcia  za leżn ych  odeń środków  i rozporządzeń celem 
zw alczenia  te g o  u jem n ego zjawiska.

Depesza z Kiszyniowa donosi, że n a g le  uw oln ion y  
został ze s łużb y  inspektor szkół lu d o w y c h ,  Chalippa, 
zupełnie o d p o w ia d a ją c y  w spółczesnem u kierun kow i p o ­
lity k i  szkolnej. P op rz ed n io  już przen iesien i zostali 
i inni u rzęd n icy  - m ołd aw ian ie  do in n ych  o k rę gó w . 
T o  samo p ro p o n o w an o  C h alippie, na co jedn ak  się 
nie zgodził.

Generał Kosow, g ub ern ato r  w o jen n y  o k rę gu  Za- 
b a jkalsk ieg o ,  znalazł środek  przec iw ko, strejkom. U w a ­
żając, że ludzie zd row i winni p rac o w ać ,  oświadcz}?! 
on strejkującym  robotnikom , zatrudnionym  p rzy  dro­
dze A m urskie j,  że zmusi ich do p ra c y  siłą.

AdftTinistracja okręgu przyamurskiego zaw iad om iła  
g u b ern ato ra  k i jow skieg o,  że n iedaw n o m ian ow an y  
n aczelnikiem  w y d zia łu  ś le d c z e g o  w  K i jo w ie ,  K ie lw e -  
d yn  o d d an y  jest p od  sąd za ła p o w n ic tw o  i inne p rze­
stęp stw a  służbow e. P .  g u b e rn a to r  nie u w a ża  za sto ­
sow n e re a g o w a ć  na to zaw iadom ienie.

W prasie zagranicznej p o d a w a n o  takie sz c z e g ó ły  
o stanie sanitarnym  m. O d e s y ,  opanow anej rzekom o 
przez cholerę, że o k rę ty  starannie port odeski omijały. 
P .  T o łm a c z o w  te d y  za w e z w a ł  do siebie p rzed staw i­
cieli  prasy, i za p ro p on ow ał  im przejażdżki sam ocho­
dam i celem  zw iedzenia  b a ra k ó w  c h o le ry c z n y c h ,  dom ów  
iz o la c y jn y c h  i sp raw dzen ia  l ic z b y  ch orych , chodzi mu 
b o w iem  o dokładn e p o in fo rm o w a n ie  opinji o f a k t y ­

cznym  stanie rzeczy; „ośw iadczen iom  p ra s y  cudzoziem cy 
u w ie rzą ”, zak o ń czy ł  generał.

P. Berg, komisarz 4 okręgu gubernji wiackiej z a g r o ­
ził w łościanom  wsi Szczekinskaja, pow . s ło b o d zk iego ,  
że zn iszczy  całą, jeżeli u k o g o k o lw ie k  z w łościan  p rze­
nocuje n au czycie l  M. Zubnin, k tóry  k ie d y ś  b y ł  adm i­
nistracyjnie zesłany.

W Smoleńsku tępiono domy gry. P o d c z a s  jedn ej 
rewizji stó jkow i w śród  g r a c z y  pozn ali  re w iro w e g o  
p. K u źm in a. O k azało  się, że podczas całej kampanji 
p o l ic j i  przeciw  domom g ry ,  K u źm in  uprzedzał o m a­
ją c y c h  się o d b y ć  obław ach. T y m  razem  o o b ław ie  
nie w iedział, g d y ż  zarządzoną zosta ła  przez w y d z ia ł  
śled czy. K uźm in, będąc strażnikiem ziemskim b y ł  k a ­
ra n y  za roztrwonienie. W  Sm oleńsk u  o trzy m a ł  aw ans. 
„ R i e c z ” zapytuje, jak i  aw ans otrzym a K u źm in  obecnie .

W J\? 147 „Mosk. Wied.” znajdujem y artyku ł p o ś w ię c o ­
n y  więzieniom , o których  zagran iczn e  i rosyjskie  „ le w i­
c o w e ” g a z e ty  piszą w najczarniejszych kolorach. Jest to 
stanowisko w e dłu g  „Mosk. W i e d . ” p o zb aw io n e  w szelkiej 
racji, g d y ż  w rzeczyw istości  w w ięzieniach rosyjskich  
jest lepiej, niż w  innych w ięz ien iach  europejskich. 
A r ty k u ł  tak się kończy: „ W  w ięz ien iach  n a s zy ch  are- 
sztanci mieszkają częs/o tak sw obodnie, że ża łow ać  
ich trzeba, k ied y  w y c h o d z ą  na w oln ość . Z y c ie  n a­
szego  ludu, k tó ry  stanow i n a jw iększy  procent zam ­
k n iętych  w  w ięzieniach, tak jest w  domu biedne, 
na w oln ości  tak  p rym ityw n ie  sytuow ane, że często 
w spółczesn e doskonale urządzone w ięzienie  jest  dla 
n iego  najlepszem mieszkaniem i m ę cz y  g o  ty lk o  p o ­
zbaw ienie  w o ln o śc i .” Id ealn ym  będzie  ten czas „ k ie ­
d y  na c iężkie  ż y c ie  w więzieniu naszem m ożna się 
będzie  sk arżyć w tej mierze co w E u ro p ie .”

W idzim y więc, jakie k w iatk i  Z ach o d u  najbardziej 
nadają  się do hodow li na gruncie  iście  rosyjskim .

Na posiedzeniu p etersburskiego  oddziału  Zw iązku 
narodu rosyjsk ie g o  D u b ro w in  oskarżał g łó w n y  za ­
rząd o sprzedajność. W ó w c z a s  w y s tą p i ł  cz łon ek  zarzą­
du g łó w n e g o ,  B aran ów , i o św iad czy ł,  że D u b row in  
w  sw oim  czasie otrzym ał od d u c h o w n e g o  W o s t o r g o w a  
za okazane mu usługi 20,000 rb.

W kołach dobrze p o in fo rm o w a n y ch  w P etersb u rg u  
krąży  pogłoska, że prezes m inistrów S to ły p in  za sp e­
cjalne zasługi, położone ko ło  uspokojenia państw a, 
oraz za zniesienie autonomji Finlandji o trzym a w k ró tc e  
g od n o ść  hrabiow ską.

Dla prowadzenia w dalszym  c ią g u  w y d a w n ic tw a  
„N o w o je  W r e m ia ” d o ty c h c za s o w y  w y d a w c a ,  A .  Su- 
worin, zawiązuje to w arzy s tw o  u działow e z ka p ita ­
łem 4  miljonów rubli, p o dzie lon ym  na 800 udzia­
łów . Z l ic zb y  tej 500 udziałów zachow uje dla siebie, 
sto ustępuje po taniej cenie w sp ó łp racow n ik o m , a resz­
tę sprzedaje osobom  ob cym . K i l k a  u działów  n a b y ł  
już podobno hr. W itte, a 50 udziałów — poseł do Izb y  
państw ow ej z frakcji  nacjonalistów, Szubinskij.

Joten.

K R O N I K A .

—  G e n e r a ł - g u b e r n a t o r  finlandzki z łoży ł  
R a d z i e  ministrów przedstaw ien ie  o konieczności w y ­
dania n o w ych  przepisów  dla p rasy  finlandzkiej.

—  Z r o z p o r z ą d z e n i a  w ładz miejskich, p o ­
lic ja  w H els ingforsie  p o le c i ła  w y d a lić  z miasta w s z y st­
kich żydów .

—  P r o j e k t  p o d w y ż s z e n i a  pensji o 3000 rb. 
rocznie p rezyd en tow i m. W a r s z a w y  został za tw ierd zo ­
ny. N a le ż y  dodać, że o p ró cz  zw yk łe j  pensji p. M uller 
otrzym ał od chw ili  m ian ow an ia  1000 rb. t. zw. wior-
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k tow ych , oraz 2000 rb. dodatku je d n o ra z o w e g o ,  o b e ­
cnie  zaś  za tw ierdzon a  p o d w y ż k a  b ęd zie  p rezyd en to w i 
w y p ła c a n a  stale.

•—  W  K r a k o w i e  zakoń czon o  proces o szp ie­
g o s tw o  Jana R a b in o w ic z a .  Jest to jedn a  z n a jn ie­
b ezp ie cz n ie jsz ych  fig ur  w  g a le r j i  sz p ie g ó w , są d zo n y ch  
przez w ła d z e  g a l icy js k ie .  R a b in o w ic z ,  znany w  W a r ­
szaw ie, K r a k o w i e  i Z a k o p an em  - p o ch o d zi z K r ó le s tw a .  
Z ja w iw s z y  się w  okresie  rew olucji  na bruku k r a k o w ­
skim, p o c zą ł  u p raw ia ć  szp ieg ostw o  najpierw  p o lityczn e ,  
a następ nie  i w ojskow e. U d ając  korespondenta  jak ich ś  
pism, p rzem ieszk iw a ł  d łuższy  czas w Zakopanem , usi­
łu jąc— b ez skutku —  w k ręc ić  się w tam tejsze k o ła  l i t e ­
rackie. A r e s z to w a n o  g o  w  jesieni roku u b ie g łe g o  
i osadzon o  w w ięz ien iu  śledczem  w  K r a k o w ie .  D o ­
w ied zian o  się późn iej,  że R a b in o w ic z  s łużył w o c h r a ­
nie p o d  pseudonim em  G o ld b e rg a  i u w a ża n y  b y ł  tam  
za je d n e g o  z na jzręczn ie jszych  a gen tów . W ię k s z a  czę ść  
ro z p ra w y  R a b in o w ic z a  zostaje utrzym ana w n ag łę b sze j  
ta jem n icy  ze w z g lę d u  na kw estje ,  d o ty c z ą c e  urządzeń 
w o js k o w y c h .  S ą d  p rz y s ię g ły c h ,  w ziąw szy  pod u w a g ę  
jak o  o k o liczn o ść  u w z g lęd n ia ją cą ,  że R a b in o w ic z  znaj­
duje się  w  ostatniem  stadjuin suchot, skazał g o  na rok 
c ię ż k ie g o  w ięzienia .

—  K a r y  p r a s o w e :  Z rozporządzenia  w a r ­
s z a w sk ie g o  g e n e ra ł- g u b e rn a to ra  redakcja  „ K u rje ra  C z ę ­
s to ch o w sk ie g o "  sk azan a zo sta ła  na 50 rb. k a ry .  R e ­
dakcja  ty g o d n ik a  s a ty r y c z n e g o  „ S z c z u te k ” skazan a 
została  w  drodze adm inistracyjnej na zapłacenie  50 rb. 
g r z y w n y  za  ostatni numer te g o  pisma. R e d a k to r  „ K u -  
r jera” lu b e lsk ieg o  p. F e lik s  J an ko w ski sk azan y  zosta ł 
na za p łacen ie  500 rb. k a r y  lub 3 m iesiące aresztu. 
N2 15 ty g o d n ik a  „ T r y b u n a "  został sk on fiskow any.

—  S f e r y  h a n d l o w e  dow iadują  się, że m inister 
handlu T im a s ze w  p ostanow ił odrzucić starania w sze lk ich  
k o m itetów  g ie łd o w y c h  o p ow iększen ie  n orm y p ro c e n ­
tow ej ż y d ó w  w. szk o łach  h an d lo w ych .

M inisterjum spraw  w e w n ę trzn yc h  rozesłało  cyr-  
kularz do u rzęd ów  lekarskich ,  a że b y  w  p r y w a tn y c h  
sz k o ła ch  fe lc z e rsk ic h ,  ak u sze ry jn ych  i t. p. w p r o w a ­
dzono o g ra n icze n ie  ż y d ó w  do 15% ,  a p o za  .g r a n ic ą  o sie­
d le n ia ” do 1 0 % , z p o czą tk iem  n a d c h o d z ą c e g o  roku 
szko ln ego .

—  S p o ż y c i e  w ó d k i .  W  ciągu  p ie rw s z e g o  p ó ł ­
rocza  1909 r. sp oż yto  w  państw ie rosyjskiem  37,830,000 
w iade r  wódki; w  drugiem  zaś p ó łroczu  w iad e r  46,454,000. 
P o ró w n a n ie  d a n y c h  co do sp ożyc ia  w ód ki w  c ią ­
g u  c a łe g o  roku 1909 z dan em i z r. 1908 w y k a z u ­
je  —  w e d łu g  „ T o rg .  Prom yszlen n oj G a z .— że zmniej­
szyło  się  ono z l ic z b y  84,979,000 do 84,283,000 wiader, 
c zy l i  0,8°/o-

—  K a r a  s t e m p l o w a .  „ R ie c z "  donosi z D źw iń- 
ska, że areszto w an i tam urzęd n icy  intendentury sk a­
zani b ę d ą  na zap łacen ie  360,000 rb. k a ry  stem plowej. 
W  c ią gu  kilku  la t  u rzęd n icy  d e frau d ow ali  pieniądze, 
p o b ieran e  za o p ła tę  stempla.

—  P r o c e s  r o b o t n i k a  z m i n i s t r e m .  D o  
p etersb u rsk ieg o  sądu o k r ę g o w e g o  w p ły n ę ła  akcja  c y ­
w ilna  z p o w ó d z tw a  rob otnika  T a tar in o w a , k tó r y  z o ­
stał p o k a le c z o n y  przez sam och ód  m inistra w ojny, g e ­
nerała  S u ch o m lin ow a. T a ta r in o w  żąd a  1700 rb. t y t u ­
łem  je d n o ra z o w e g o  o d szk o d o w an ia  i 15 rb. m iesięcznie 
d o ż y w o c ia .

—  S p r a w a  b.  p o l i c m a j s t r a .  Izb a  są d o w a  
w a rszaw sk a  na kadencji  w  C z ę sto ch o w ie  osądziła  sp ra ­
w ę  b. p o licm ajstra  c z ę sto w sk ie g o  L . A n d re je w a ,  o sk a r­
ż o n e g o  o roztrw on ien ie  funduszów  sk arb o w ych . Izba 
sk azała  A n d r e je w a  na 1 rok rot aresztan ckich  i p o ­
zb aw ien ie  praw .

—  U t r z y m u j ą  s i ę  p o g ł o s k i ,  ze sk azan y  
b. d y re k to r  departam en tu  policji,  Ł op u ch in ,  zam iesz­
k u ją c y  obecn ie  w  Minusińsku, ma o d z y s k a ć  w szystk ie  
p raw a  i zostać zupełnie  u łaskaw iony.

N? 29

—  S t r e j k .  W  p rac ow n i m echanicznej obuw ia 
F astm an a  (P a w ia  JV® 10) w s z y s c y  robotnicy, w  liczbie  10, 
porzucili  pracę, g d y ż  p rac o b io rca  nie zg o d z ił  się na 
p o d w yż sz en ie  o 2 kop. p ła c y  za robotę od p a r y  k a ­
m aszy.

Ankieta dla uczczenia Orzeszkowej.

N ajw zniośle jszym  pom nikiem  tw ó rc zo ści  O rzeszko- 
A v e j  jest  jej w p ły w  na p okolen ie  ko b iet  w s p ó łc z e n y c h .

D z ie ła  zmarłej autorki b y ł y  tym  dzw onem , k tó ry  
budził  śp iące um ysły , z a c z a r o w y w a ł  do p r a c y  p iesz­
czone ręce  panien, n iec ił  w  duszach p o r y w  sam odzie l­
ności i jasne  uśw iadom ienie  p o trz e b y  n ieza leżn ego  
bytu. K to k o lw ie k  m iał sposobność w y s łu c h a ć  s p o ­
w iedzi  n a jw yb itn ie jszych  n a szych  p isarek  z Ąlarją W y -  
s ło u ch o w ą  na czele, p ra c o w n ic  i d zia łacze k  na w s z y s t ­
kich  polach , ten wie, dla jak  w ie lu  z p o m ięd z y  nich 
bo dźcem  b y ł  los n iep rz yg o to w a n ej  do ży c ia  M arty  
i inn ych  bohaterek  O rzeszkow ej.

G ł o s y  t y c h  kobiet  ujawnione na zew nątrz b y ł y ­
b y  n a jw span ialszym  hym n em  nad  gro b em  naszej p i ­
sarki.

T o  też w  nadziei, że w szy stk ie  ze ch cą  z ło ży ć  hołd 
w ielkiej zmarłej i p rz y c z y n ić  się  do p r a c y  rzucającej 
św iatło  na p o le  naszej znajom ości w ła s n e g o  s p o łe ­
czeństw a, K o m is ja  do spraw k o b ie c y c h  p r z y  T o  w. 
K u lt u r y  P olsk ie j  podejmuje ankietę, której w y n ik  p ra ­
g n ie  o g ło s ić  drukiem.

W  tym  celu  z w ra ca  się  do k o b ie t  po lsk ich  z proś­
bą, a b y  z e c h c ia ły  o d p o w ied zieć  na następujące 
pytania:

K i e d y  i w jak ic h  w arun kach  p rzy stą p iła  pani do 
czyta n ia  prac O rzeszkow ej,  zw łaszcza  p o w ie ś c i  „M arta?”

Jaki w p ły w  w y w a r ły  one na Nią?
C z y  z a w a ż y ły  w jej ż y c iu  czyn em  lub aktem  w oli  

d on iosłym ?
C z y  w  otoczeniu  pani nie Znalazł się ktoś, dla 

k o g o  b y ł y  one także d ro go w sk a zem  przyszłości?
O dpow ied zi  do 1 -g o  l is top ad a  r. b. w łą czn ie  m o ­

g ą  b y ć  n a d sy ła n e  p o d  adresem  pań: C e c y l j i  W a l e ­
w skie j  (Chm ielna 56), I z y  M oszczeńskiej (P iękn a  4 5 a) 
i Julji D ic k s te in ó w n y  (M arszałk o w sk a  117) w  W a r ­
szawie.

Od Administracji.
O g ło sze n ia  do

SPOŁECZEŃSTWA
przyjm uje się

w administracji ul. W ielka N° 1-a telef. 97-83 .

ul. Krucza „ 12 m. 15 „ 66-01.

ul. Długa „ 9 m. 18 ,, 94-01.
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Największe powagi lekarskie całego świata polecają

P A S T Y L K I

GERAUDELa
ja k o  śrdek  leczn iczy , usu w ający  rad ykaln ie  chrypkę, 
katar, kaszel oraz w szelk ie  c h o ro b y  d róg  o d d e­

ch o w y ch .

Cena pudelka 85 kop.
UWAGA. Oryginalne pudelka zaopatrzone są w czerwoną 
etykietę z firmą głównego przedstawiciela na Królestwo 

i Cesarstwo. „Fabian Klingsland. Warszawa”.

W ^    V

Idealny pokarm dla niemowląt
oraz dla osób dorosłych — chorych 

na żołqdel<.

P I S M A

W acław a N ałkow skiego.
Społeczne: Jednostka i Ogół, szkice i krytyki psycho-spo- 

łeczne.
Sienkiawiczjana.
Z  powodu politycznych wystąpień p. Sienkie­
w icza .
Bojownik. Fantazja 

Gieograficzne: Zarys gieogrfji Rozumowej (gieologji).
Gieografja szkolna cz I. Gieografja ogólna, 
cz. II Australja, Ameryka, Afryka, Azja 
cz. III Europa.
Gieografja Malownicza t. I Australja* 
II Ameryka Południowa. Ili Ameryka Pół­
nocna. IV Afryka (w druku). V A zja  (w dru­
ku). VI Europa (w przygotowaniu).
Zarys Metodyki Gieografji.
Ziem ia i człowiek.
Szkice i studja gieograficzne.
Gieografja Poglądowa.
Gieografja Fizyczną.
Gieograficzny rzut oka na dawną Polskę. 
Uwagi krytyczne do mapy poglądowej Kró- 

"  lestwa Polskiego Jadwigi Wójcickiej.
Jezioro Lepelskie w systemacie Berezyńskim. 
Rozwój ziemi (Poradnik dla samouków). 
Historja Ogólnej nauki o ziemi (Dzieje 
Myśli).
Ogólna naukaoziem i (Encyklopedja ludowa 
w druku).
Mała Gieografja Fizyczna.
Wschodnia granica Europy.
Afganistan.
0  gieograficznych błędach, na których opie­
ra ją  się historjozoficzne poglądy profesora 
Duchińskiego.

Książki powyższe są do nabycia w Administracji „SPOŁE­
CZEŃSTWA*’ ul. Wielka Jfi 1-a, telef. 97-83.

Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkieh!
SŁYNNA W CAŁYM  ŚW IECIE!

H J E R B A T A .  z  g ó r  H a r c u
(D r. Lauer's Harzer G ebirgstee).

Z alecana przez najsłynniejsze powagi lekarskie, zatw ierdzona przez  
departament Med. przy Ministerjum Spraw  W ew nętrznych w P e te rs ­
burgu jest jedynym z najniezbędniejszych środków dla utrzym ania zdro­
wia. Napój przyjm ow any w ilości 2 —  3 filiżanek tygodniow o, leczy  
w yrzuty, liszaje uderzenia krw i do głow y, hem oroidy, reum atyzm , artre- 
tyzm , cierpienia żołądka i t. p. przyw raca apetyt, prawidłowe trawienie  
Działa skutecznie w wypadkach zapalenia płuc, influenzy, choleryny  

Cena pudełka 1 rb., ł/2 pudełka 50 kop.
UWAGA; Każde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą ety­

kietą: Reprezentant na Królestw o Polskie i C esarstw o:

JOZEF GR0SSM1N. Warszawa, Śliska JO Sla. Telefon 184-44.
Za miejscowym  wysyłam  za  zaliczeniem od rb 1 z odliczeniem na ko­

szta przesyłki. W ystrzegać się falsyfikatów i podrabianych etykiet.

^M ilanów ek,
st. dr. żel. W. V.

D o  w y n a ję c ia  lokale  l-o , 2 u i 3 -y p o k o jo w e  z k u c h ­
niami i ’ w erendam i.

N a w arun kach  p rz y s tę p n y c h  —  ca łod zien n e urzym anie,
o biady.

W ia d o m o ś ć  w A d m in istracji  „SPOŁECZEŃSTWA 
ul. Wielka I-a.

Wyjątkowo zniżona cena następujących 
wydawnictw naukowych

U. Sinclair. „ T rzę s a w is k o ” . W y d a n ie  kom pletne w d w u ch  
tom ach, z portretem  autora. R b .  i.

Ludwik Kulczycki. N a ro d o w a  D e m o k racja  K o p ,  io.
L- Kulczycki. A n a rch izm  w  o b ecn ym  ruchu sp o łe cz­

no-politycznym  w  R o s j i  K o p .  25- 
K. ZaieWSki. K w e s t ja  rolna w p rog ram a ch  partji ro­

syjskich a ruch w o ln o ś c io w y  w R o s j i  K o p .  10. 
Dr. A- Paneckock. w  państw ie  przyszłości.  K o p ,  5.
F. Lassale. P ro g ra m  robotn iczy. K o p .  5,
St. Brzozowski, i c h  rewizjonizm . K o p  5 .
Paulseu. K a n t  i je g o  nauka. Z 3 -go w y d a n ia  n ie m ie ­

c k ie g o  p rze ło ży ł  i w y jątk am i z „ K r y t y k i  C z y s te ­
g o  R o z u m u ” i „ K r y t y k i  P r a k ty c z n e g o  R o zu m u "  
uzupełnił J. W ł .  D a w id .  R b .  1,20. , ,

J. Wł. Dawid. Zasób u m y s ło w y  dziecka. P r z y c z y n e k  
do p s ych o lo g j i  d ośw iadczaln ej.  K o p .  50.

Ribot. O w yobraźni tw órczej.  K o p .  20.
H. Hbffding. Z asad y  etyki, K o p .  25.
J. Szczawińska. Pensje  żeńskie. K o p .  10.
0- Bauer. Zagad nien ie  n arodow ości.  O p ra c o w a ł  M.

A lek sa n d row icz .  K o p .  25 .
J. Wł. Dawid. M ózg  i dusza. K o p .  25.
W. LeiiS P o d s ta w y  K u lt u r y  W sp ó łcze sn e j.  K o p .  25. 
C- Snyder. O b raz  św iata  p o d łu g  n a jn o w s zy c h  b a d a ń  

przyrod n iczych . R b .  1. . )
Karol KaUtSky. E t y k a  i m aterjalistyczn e p o jm o w a n ie  

dziejów. P rz e ło ż y ł  J. W ł .  D .  K o p .  40.
Henryk wernic. M yśli  o w y c h o w a n iu  i n au czan iu  

z autobiograf ją  i portretem  autora. K o p .  30.
G. Ferrero. Czyn nik i  postępu m oraln ego. K o p .  20. ’
G. Belot i Ch. Gide M iłosierdzie, s p ra w ie d liw o ś ć  i d o ­

bó r  naturalny. K o p .  25.
H. Miinsterberg. N au ka  w  stosunku do ż y c ia  i sztuki.

K o p .  20.
H. CUDÓW. Chiny, rozw ój s p o łe c z n y  i ekonom iczn y. 

K o p .  TO.
ChOChOł, U tw o ry  sa ty ry c z n e .  K o p .  20.

Do nabycia w administracji „ S P O Ł E C Z E Ń S T WA ”
Warszawa, ulica Wielka J\? 1-a, tel. 97-83.

http://rcin.org.pl



UPTOH S I N C L A I R .

T  R  Z  t j S  A  W ' s  K  "  W o , n e  5 J0 W 0

z  ż y c ia  r o b o t n ic z e g o  t ło m a c z o n a  na w s z y s t k ie  t y g o d n i k  s p o ł e c z n y , p o l i t y c z n y , l i t e r a c k i ,

ję zy k i .  i n a u k o w y

Cena dla prenum eratorów zniżona r b . je d e n  pod redakcją Leo Belmonta
zam. rb. i kop. 50. _ J , .

Redakcja i administracja Warszawa, Marszałkowska 77 m .lT
(eieron K  lig 98

^  / A  4  ^  ^ Przedpłata z dodatkiem wynosi:

^ -■* -M. zM. 4  w Warszawie z odnoszeniem, na Prowincji i Cesarstw ie

Tygodnik polityezno-społeezny, literaeki i artystyczny z przesy,k^
pod kierownictwem  Stefana Gackiego i przy stałem kwartalnie rb 1 75 kop.
współpracownietwie Jerzego Huzarskiego, Izy Moszczeń* półrocznie „ 3.50
skiej, Ignacego Radlińskiego, Wincentego Rzymowskiego, rocznie „ 6.00 „

Antoniego Szecha i Wincentego Trojanowskiego.
Zagraniczni abonenci dopłacają za przesyłkę kwartał-

W AR UN KI PRENUMERATY: 5 . , łE ,
w Warszawie: Na prow i.ci l  i zagran ic,:  m e  k o P- l 6 ’ r o c z m e  k o P- 4 0

półrocznie ! i ! | t  4 półroSn.e 'ó ! -  Numer pojedynczy kop. 15 —  podwójny kop. 25.
k w a r t a l n i e .................................  » 2  k w artaln ie ...................................   2 .50

Prenum eratę przyjm ują adm inistracje i księgarnie. Rocznik „WOLNEGO SŁOWA (52 numery) W Administra_ 
Adres Redakcji Trębacka 10 Telefon 144-40, cji po cenie zniżonej z przesyłką rb. 5-

. ~ ^  ,  *) ( \ \* )  <S, -> tf  * £ • -^1/^ *) J j /  *) f* ą m Aa *) ’" S Ł j tp  Aa *) Cii*

,  ^  5  <3 t) £  (3 \ )  (3 ■, - - J -  «  -  -

Słownik Języka Polskiego
pod redakcją W ł. Niedźwiedziego

Przywraca się sprzedaż Słownika pojedyńczemi 
zeszytami (zeszyty od I-go do 24-go włącznie 

kosztują po kop. 50).
♦

Za każde 6 zeszytów następnych, począwszy od 
25-go, wnosić należy z góry po rb. 4 kop. 50. 
Cena pojedynczego zeszytu wynosić będzie kop. 85-
Na koszta przesyłki dopłacać należy do każdego zeszytu po 23 kop. w kraju, a po 3n kop. za granicą.

A d m in istrac ja , ek sp ed y cja  i s k ła d  g łów n y S łow n ika  w A dm in istracji „G azety  H andlo­
w ej”, w W arsza w ie , Szpitalna M  10, gdzie też S łow n ik  n a b y w a ć  m ożna.

Ozdobne okładki do „Słownika Języka Polskiego” są do nabycia 
w Administracji „Gazety Handlowej”.
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Redaktor i wydawca Dr. J. M. Muszkowski. Drukarnia Artystyczna K. Kopytowskiego i S-ki Nowy-Swiat 47.

http://rcin.org.pl




